
Cena egz. 2 0 groszy* Nakład 4 0 0 0 0 egzemplarzy.

Sbxiś
1 2 stron.

DZIENNIK BYDGOSKI
Do ,,Dziennika'* dołączamy eo tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy.
Redakcja otwarta od godziny 8-12 przed południem i od 4-7 po południu.
Oddziały, w Bydgoszczy, ul.Dworcowa 5 - wPoznaniu, Aleje Marcinkowskiego 18

w Toruniu, ul. Mostowa 17 — w Grudziądzu, plac 23-go Stycznia 8/10

w Gdyni, Skwer Kościuszki 4 L - w Inowrocławiu, Rynek 20.

Telefony: Redakcja 316, 326, Administracja 315, - Oddziały; Bydgoszcz 1299, Poznań 3600, Toruń 800, Grudziądz 294, Gdynia 1460, Inowrocław 420.

Przedpłata wynos! w ekspedycji i agenturach 3.15 zł. miesięcznie,
9.45zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3.54 zł. miesięcznie, 10.61 zł.kwartalnie.

Pod opaską: w Polsce 7.15 zł., zagranicę 9.65 zł. miesięcznie.
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica 'Poznańska 12/14,

Rękopisów niezamówionych nie zwraca się.

Numer 268. BYDGOSZCZ, wtorek dnia 21 listopada 1933 r. I Rok XXVII.

Anglja w oli kłótnięwEuropie
isia spokói.

Kłopoty min. G oebbelsa z dziennikarsklemi ,,szlagierami".
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 20. 11, Rewelacje ,,Petit Pari-
sien" na temat instrukcji niemieckiego
m inisterstwa propagandy dla placówek
niemieckich w Ameryce Południowej
z-ostały poparte przez sensację pisma
angielskiego ,,Saturday Reviev". Organ
ten zamieścił 18 bm. artykuł podpisany
przez m inistra propagandy Goebbelsa,
w którym ten domaga się 'ekspansji
rasy germańskiej, równości zbrojeń i

rewizji traktatów na czele z rewizją
granic wschodnich Rzeszy, Pomorze i

Górny Śląsk mają wrócić do Niemiec, a

o reszcie posiadłości polskich rozstrzy­
gnie siła.

W sobotę min. Goebbels i minister­
stwo propagandy stawało na głowie,
aby udowodnić, że artykuł ten nigdy
nie był pisany przez ministra i obliczo­
ny był jedynie na skompromitowanie
polityki niemieckiej podobnie, jak to u-

czyniła swojem! rewelacjami ,,Petit Pa­
rtsien".

Jak mnie informują z miarodajnych
źródeł, w Auswartiges Amt i minister­

stwie propagandy istnieje opinja, że

Anglja mimo reklamowanej przez sie­
bie pokojowości wypuściła tę zatrutą
strzałę, aby uniemożliwić porozumienie
polsko-niemieckie. Wielka Brytanja
woli stan kłótni na kontynencie euro­
pejskim, co jej pozwala odgrywać rolę
arbitra, aniżeli spokój, który eo ipso u-

suwa ją w cień.

Rozgoryczenie polityków niemiec­
kich, chociaż uzasadnione, nie jest słu­
szne, gdyż w rękach Berlina istnieje
możność udowodnienia swych dobrych
chęci nie słowami, lecz czynem. Jeżeli
Niemcy zawrą w najbliższym czasie
traktat handlowy z Polską, to fakt ten

będzie stanowić najsilniejsze dementi
wszelkich plotek. St. Ro.

Stabilizacja dolara
w dniu 1 stycznia 1934 r.

Berlin, 20. 11. (PAT.) Z Nowego Jor­
ku donoszą., że prezydent Roosevelt za­
mierza na dzień 1 stycznia 1934 r., a

więc jeszcze przed zebraniem się kon­
gresu dokonać stabilizacji dolara. Sta­
bilizacja nastąpić ma w stosunku 50%
do dotychczasowego parytetu złota.

Szczegóły planu stabilizacji narazie są
nieznane. Słychać tylko, że jako pokry­
cie użyte zostanie w większym stopniu
niż dotychczas srebro.

18-tii robotników

odciętych od świata.
Londyn, 20. 11. (Tel. wł.). Pod Che-

sterfield nastąpiła w kopalni węgła
eksplozja. 18-tu robotników zostało od­
ciętych od świata. Po dłuższej akcji ra­
towniczej udało się trzech z nich urato­
wać, a 15-tu zostało zabitych. E. S.

Nakaz aresztowania
więźniów brzeskich.

la Witosem i ściernikiem rozesłano listy gończe.
Warszawa, 20. 11. (Teł. wł.) Ukaza­

ła się urzędowa wiadomość, podana
przez PAT-a o nakazie prokuratora
warszawskiego, który polecił władzom

policyjnym doręczyć wezwanie b. więź­
niom brzeskim do stawienia się w wię­
zieniu mokotowskiem, celem odbycia
kary.

Wezwanie powyższe otrzymali posło­
wie: Bagiński, Dubois, Kiernik, Lieber-
man oraz Pragier.

Jednocześnie zostało wysłane pismo
do prokuratorów sądów okręgowych w

Krako'wie odnośnie do posła Mastka, w

Wadowicach odnośnie do posła Putka,
i w Tarnowie odnośnie do posłów Wi­
tosa i Ciołkosza.

W razie niestawienia się skazanych
zarządzone zostaną kroki, zmierzające
do zatrzymania ich i osadzenia w wię-

zieniu. Na wypadek ukrywania się,
względnie wyjazdu z kraju, w celu u-

niknięcia kary, za nieobecnymi zostaną
rozesłane listy gończe.

Stosownie do przepisów zawiadomie­
ni posłowie muszą zgłosić się do na­
czelnika więzienia w ciągu kilku dni.

Ostateczny termin dobrowolnego sta­
wiennictwa skazanych nie został poda­
ny. Gdyby w ciągu kilku dni nie sta­
wili się oni dobrowolnie, prokurator
wyda nowe zarządzenie o aresztowaniu
ich i sprowadzeniu do więzienia.

Jak wiadomo posłowie Witos, Kier­
nik, Lieberman i Pragier znajdują się
zagranicą. Dwaj z nich tj. Lieberman
i Pragier; wyjechali do Francji za łegał-
nemi paszportami. Wezwanie będzie im

doręczone za pośrednictwem konsulatu

polskiego w Paryżu. Natomiast Witos
i Kiernik wyjechali nielegalnie i znaj­
dują się w Czechosłowacji. W stosun­
ku do nich prokurator zarządził roze­
słanie listów gończych. Nie odniosą
one jednak skutku, gdyż byli więźnio­
wie brzescy korzystać będą z prawa a-

zylu tycb państw jako przestępcy poli­
tyczni i nie będą wydani władzom pol­
skim. Takie są zasady międzynarodo­
wej konwencji, która otacza opieką
przestępców politycznych.

Więźniowie brzescy pozostali w kra­
ju, mogą jedynie korzystać z przysłu­
gującego im prawa, wnosząc prośbę o

przesunięcie terminu rozpoczęcia odsia­
dywania kary. Muszą jednak podać
ważne okoliczności, któreby ich prośbę
usprawiedliwiały. Decyzja w tym
względzie zależna jest wyłącznie od

prokuratora.

Krwawe zaburzenia w stolicy i na prowincji.
(Telefonem od własnego korespondenta),.

Berlin, 10. 11. Jak donoszą z Madry­
tu, w czasie wczorajszych wyborów do

parlamentu mimo zastosowania przez
rząd wszelkich środków ostrożności, do­
szło do krwawych starć z grapami ra-

dykalnemi, które pociągnęły za sobą
wiele wypadków śmierci i zranień,

Do bardzo zaciętej walki doszło zwła­
szcza w Madrycie, gdzie komuniści rzu­
cili się na interwenjującą policję, kilka

osób zostało postrzelonych i 10 zabitych.
W Corrales w pobliżu Santender do­

szło do wałki między socjalistami i a-

harchistami. Szereg uczestników bojów
pozostało na placu wałki.

W Palma de Mallorsa komuniści u-

rządzili zamach bombowy na depót
tramwajów ulicznych. Kilka osób zo­
stało ciężko zranionych. Również cięż­
kie walki miały miejsce w Sewilli, gdzie
20 robotników napadło na biuro wy­
borcze i zaatakowało rewolwerami zwo­
lenników partyj prawicowych. Sześć
osób zostało zabitych.

Cała Hiszpanja wygląda jak podczas
stanu oblężenia. Wszystkie ważniejsze
budynki są otoczone kolczastemi dru­
tami i posterunkami. Udział ludności
w wyborach jest bardzo duży. Specjal-

nie chętnie głosują kobiety, które po raz

pierwszy korzystają z prawa wybor­
czego, St. Ro.

Nuncjusz papieski Marmaggi
zachorował*

: Warszawa, 20. 11. (Tel. wł.). Z powo­
du przeziębienia się i lekkiej grypy ks.

arcybiskup Marmaggi, nuncjusz papie­
ski przy rządzie Rzeczplitej, bawiący
obecnie w W atykanie, zmuszony został

odłożyć swój wyjazd do Polski na kil­
ka dni.

Kadry pracy w Austrji.

Austrja utworzyła na wzór innych państw obozy pracy. Setki ochotników zatrudnio­
nych jest przy regulacjach rzek i naprawie dróg, a jako wynagrodzenie otrzymują
małe sumy i utrzymanie. Na ilustracji widzimy kanclerza Dollfussa, który zwie­
dził obóz pracy w Wiłduggsmauer nad Dunajem. Polska również utworzyła obozy
pracy na Górnym Śląsku i w-toku są przygotowania do utworzenia, takich obozów

pracy na Pomorzu.

Hitler odpoczywa.
Berli'n, 20. 11. (Tel. wł.). Kanclerz

Hitler wyjechał na krótki wypoczynek
do Obersalzberg. Towarzyszy mu jego
zastępca Hess. SŁ Ro.

Zgon Scialoji.
Berlin, 20. 11.

'

(Tel. wł. kor.) Donoszą
z Rzymu, że długoletni włoski delegat
do Ligi Narodów Sciałoja zmarł w so­
botę w wieku lał 78. St. Ro,
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rozbrojeniowych
Francja nie godzi się na iadne ustępstwa. - Chwiefne stanowisko Angifi.

Wiochy chce zwołać konferencje w Rzymie.
Genewa, 20. 11. (PAT). W sobotę po

południu u przewodniczącego konferen­
cji rozbrojeniowej Hendersona odbyły
się 3-gcdzinne narady reprezentantów
Francji, Wielkiej Brytanji, Wioch i Sta­
nów Zjednoczonych. W naradzie wziął
również udział sprawozdawca generalny
m inister Benesz. Przewodniczący kon­
ferencji kategorycznie wezwał uczestni­
ków narady do zachowania jak naj­
większej dyskrecji, tak że poszczególni
delegaci odmówili ud zielenia choćby
najogólniejszych wyjaśnień o naradzie.

Komunikat, wydany po obradach mó­
wi, że przewodniczący przedstawił w

obszernem ekspose sytuację ł przypom­
niał decyzję, powziętą przez komisję
główną w czerwca co do konieczności

osiągnięcia większego stopnia porozu­
mienia, zanim przystąpi się do dro­
giego czytania brytyjskiego projektn
konwencji. Przewodniczący wspomniał
krótko o ostatnich wysiłkach, zmierza­
jących do zmniejszenia rozbieżności po­
glądów. Po przedstawienia przez każ­
dego reprezentanta Jego pnnkta widze­
nia postanowiono posiedzenie odroczyć
do poniedziałku.

Ten lakoniczny komunikat nie uja­
wnia stanowisk, zajętych przez po­
szczególnych delegatów. W kołach pra­
sowych odnosi się wrażenie, że narada
nie dała żadnych istotnych rezul­
tatów. Paul-Boncour, dając wczoraj
prasie francuskiej do opublikowania
deklarację, utrwalił swoje stanowisko,
wedle którego opuszczenie przez Niem­
cy konferencji nie zmienia w niczem

sy tu a cji i konferencja winna opraco­
wać konwencję na podstawach planu
francuskiego zgodnie z układami, które

doprowadziły do wspólnych tez, przed­
stawionych dnia 14 października przez
prezydjum konferencji.

Przez ogłoszenie tej deklaracji mini­
ster 'Paul-Boncour, wedle ogólnego
przekonania, umyślnie spalił za sobą
m osty , uniemożliwiając samemu sobie

uczynienie ustępstw, do których chciał

go skłonić minister Simon.
Również nieprzejednane stanowisko

zajmuje delegacja włoska, która uważa,
że kontynuowanie konferencji bez Nie­
miec jest niem ożliwe i pragnie zwołać

konferencję z udziałem Niemiec w Rzy­
mie. Go się tyczy delegacji brytyjskiej,

jej stanowisko jest niezdecydowane i
zmienne. W kołach francuskich ten­
dencje do uczynienia Niemcom nowych
ustępstw przez wyrzeczenie się w sto­
sunku do nich t. zw. okresu próbnego i

porzucenia pierwotnego planu Mac Do­
nalda uważane jest za nielogiczne,
gdyż niewiadomo, czy Niemcy z-adowo­
liłyby się tem.

Zresztą odnosi się wrażenie, że wobec

kategorycznego sprzeciwu Francji mi­
nister Simon zrezygnował z pró-by prze­
kreślenia planu z dnia 14 października

br. Ponieważ Wielka Brytanja, jak
również i Włochy nie będą chciały o-

pracowywać konwencji na podstawach
tego programu, a Francja nie zgodzi
się na inny, odnosi się wrażenie, że na­
stąpi odroczenie komisji głównej, zwo­
łanej na dzień 4 grudnia. Odroczenie

to trwałoby prawdopodobnie do stycz­
nia.

Dalszy ciąg narad odbędzie się nie u

przewodniczącego konferencji rozbro­
jeniowej Hendersona, lecz u sekretarza

generalnego Ligi Avenola.

Ze słonecznej llaiji.

Jak Mussolini piastuje 7 tek ministerjalnych.

We czwartek rozpocznie sią w Lipsku
9

Berlin, 20. 11. (PAT). W sobotę zam­
knięte zostały toczące się od kilku ty­
godni w Berlinie rozprawy w procesie
o podpalenie Reichstagu. Trybunał
wraz z oskarżonymi i obroną wyjeżdża-

ją z powrotem do Lipska, gdzie począw­
szy od czwartku przyszłego tygodnia
proces będzie się dalej odbywał. Roz­
prawa w Lipsku obejmuje przedewszy­
stkiem kompleks zagadnień politycz­
nych. Przypuszczalnie proces potrwa
jeszcze około- 3 -ch tygodni.

Na rozprawę sobotnią przybyła z Pa­
ryża matka oskarżonego Dymitrowa
80-letnia staruszka. Trybunał przyjął
część wniosków obrony w sprawie we­
zwania szeregu dalszych świadków.
Przesłuchiwani świadkowie rekrutują
się przeważnie z grupy komunistów, od­
siadujących więzienie.

Poruszenie na sali wywołuje wniosek

obrońcy Pelkmana, zastępującego dr.

Sacka, aby nadprofcurator wobec rażą­
cych sprzeczności w zeznaniach Grothe-

go, polecił aresztować tego świadka, po­
dobnie jak to uczynił ze świadkiem

Soenneckem. Żądanie to nadprokurator
odrzuca.

,,PoKój na W schodzie
Wnioski z historji stosunków polsko-niemieckich.

U

Berlin, 20. 11. (PAT). ,,Deutsche All-

gemeine Ztg.u ogłasza dłuższy artykuł
Wilhelma Krissa, pt. ,,Pokój na W scho­
dzie", w którym autor daje szeroko u-

jęty zarys stosunków polsko-niemiec­
kich w ciągu stuleci i rozpoczyna od
stwiedzenia, że ,,pomiędzy Rzeszą nie­
miecką a Polskę, jak dawno istnieją
nie bylo nigdy wojny".

Autor wiąże oświadczenie kanclerza,
złożone posłowi polskiemu z tym fak­
tem historycznym.

Dalej przypomina autor, że jedynie
500 lat temu groziła wojna polsko­
niemiecka, do której nie doszło z powo­
du przyjęcia chrześcijaństwa przez Pol­
skę. W dalszym ciągu nawet istotne

wypadki zatargów i tarć obu narodów

znikają o ile zestawi się je z zewnętrz-

i nemi wojnami u innych narodów. Źy-
' cie kulturalne i gospodarcze Polski o-

raz Niemiec nie zawiera żadnych zasa­
dniczych i nie dających się przezwycię­
żyć sprzeczności. Dopiero po powstaniu
Rzeszy niemieckiej za Bismarcka od­
mienna idea opanowała emigrację pol­
ską w Paryżu. Wówczas w świadomo­
ści społeczeństwa niemieckiego wyt |

rzyło się fałszywe wyobrażenie o ,,nie­
bezpieczeństwie polskiem*1, które na­
stępnie znalazło wyraz w polityce kolo-

nizacyjnej Niemiec.

Mimo to zachowała się świadomość,
że kwestja polska jest zagadnieniem da-

jącem się rozwiązać na drodze pokoju.
Historja stosunków niemiecko-polskich
potwierdza więc w całej pełni oświad­
czenie kanclerza Hitlera.

e

Oumowę zbiorową w rolrrctwe.

Warszawa, 26. 11. (Tel. wł.) One-

gdaj odbyła się konferencja między
przedstawicielstwem Zw. Ziemian a

pracownikami rolnymi w sprawie no­
wej umowy zbiorowej w rolnictwie. Zie­
mianie wystąpili z propozycją obniżki

płac o 15%, na co związki robotnicze
nie chcą się zgodzić. Powyższa konfe­
rencja była już drugą zrzędu. I obec­
nie do porozumienia nie doszło. W

sprawie tego zatargu interweniować bę­
dzie ministerstwo, gdyby nie został on

załatwiony w najbliższym czasie.

Dertil na ławie osk rżonycfi-

Przed kilku tygodniami Rudolf Dertil
dokonał zamachu rewolwerowego na kanc­
lerza austrjackiego Dollfussa, raniąc go
dwukrotnie w pierś. W sobotę przed Wie­
deńskim sądem ławniczym rozpoczął się
sensacyjny proces przeciw sprawcy zama­
chu. Po przeprowadzonej rozprawie zapadł
wyrok następujący: ,,Oskarżony jest wi­
nien zbrodni usiłowanego mordu oraz prze­
kroczenia ustawy o noszeniu broni i zosta­
je skazany na pięć lat ciężkiego więzienia,
tudzeż na post co 3 miesiące i na przeby­
'wanie w ciemnej celi każdego 3 paździer­
nika oraz ponoszenie kosztów procesu. A-
reszt śledczy w odsiadyw'aniu kary będzie
uwzględniony. Dertil przyjął wyrok bez ja­
kiegokolwiek wzruszenia.

Niebywały spór sadowy.
Warszawa, 20. 11. (Tel. wł.). Poraź

pierwszy sądy w Polsce będą rozpatry­
wać następującą sprawę. Do sądu okrę­
gowego w Warszawie wpłynęła skarga
młodego lekarza dr. G., ktpry pociąga
do odpowiedzialności swych teściów.

Przed rokiem ożenił się o-n z panną
W. Po ślubie stwierdził on ku swemii

przerażeniu, że jest chory i to dzięki
swej żonie, która była dziedzicznie od­
ciążona. Gdy i dziecko przyszło ńSfl
świat z objawami tejże cho-roby, m-'o­
dy lekarz postanowił pociągnąć do od­
powiedzialności swych teściów'. Dom-a­
ga się o-n w' skardze sądowej odszkodo­
wania za w'łasną kurację, kurację swej
żony i dziecka. Wszystkiemi kosztamf

obciąża so-lidarnie teściów.

Powrót fsi. b?sVupa Adamskiego.
Rzym, 20. 11. (Tel. wł.). JEm. ks. bi­

skup śląski Stanisław Adamski o-puścił
Rzym, udając się w drogę powrotną do
Polski.

Katastrofa potvaqu fioifŃesznefo.
Trzy osoby zabite, kilka rannych,

Berlin, 20.11.(PAT.) Wczoraj rano

pociąg pośpieszny Berlin—Paryż naje­
chał obok Borglfz po-d Stendal. na wa­
gon, wiozący robotników do pracy. Pa­
rowóz pociąga pośpiesznego wywrócił
się, pociągając za sobą wagon bagażo­
wy. Kilka wagonów pociągu robotni­
czego uległo zdruzgotaniu. Trzech ro­
botników jest zabitych. Kierowca, pa­
lacz oraz kilku podróżnych pociągu po­
śpiesznego odniosło obrażenia cielesne.

Samolot stanął
Straszna śmierć

Warszawa, 20. 11. (Tel. wł.). Straszna
katastrofa wydarzyła się w 1-szym
warszawskim pułku lotni-czym. Wczoraj

w płomieniach.
dwóch lotaSków.
wystartowali na myśliwskim samolo­
cie dwaj piloci: Edmund Epis podpor.
i kapral Edward Durniewicz, jako ob­
serwator. Po dwugodzinnym locie, gdy
aparat znalazł się w pobliżu Warsza­
wy nastąpił wybuch w zbiorniku z ben­
zyną- Przygodni obserwatorzy widzieli

jak płomienie poczęły buchać z samo­
lotu. Wobec nadzwyczaj groźnej sy­
tuacji, lotnicy poczęli gwałtownie lądo­
wać. Dnia tego była duż-a mgła i nie­
szczęśliwi nie zauważyli radjostacji ra-

szyńskiej. Samolot zawadził skrzydłem
o antenę radjostacji. Maszyna z o-der-
wanem skrzydłem runęła na ziemię,
grzebiąc pod sobą lotników, którzy
ponieśli straszną śmierć w płomieniach.
Samolot spło-nął doszczętnie.

Katastrofa ta wzbudziła wielkie

współczucie dla poległych lotników.

S(afefe ,,Kreuzsee” utonął.
Z 11-tu osób załogi tylko Jedna została przy życiu.

(Telefonem od w ł a s n e g o korespondenta).
Berlin, 20. 11. W piątek o godz. 10

wydarzyła się nowa katastrofa na mo­
rza Bałtyekiem. Niemiecki statek

,,Kreuzsee" począł t c n ą ó . Z 11 ludzi za­
łogi tylko 5 zdołało wsiąść do łodzi. W

ciągu 7 godzin walczyli oni wśród strasz­
liwego zimna z rozszalałym żywiołem.

Cztery z nich zostali przez fale zmyci,
a jedynie maszynista statku, człowiek

niezwykle silnej konstrukcji fizycznej
zdołał się uratować w łodzi i został u-

ratowany przez kupiecki statek,,Egerja"

jadący z Gdańska do Rotterdamu. St.Ro.



Japonja konsekwentnie zmierza do dominującego stanowiska na Dalekim Wschodzie,
tak pod względem politycznym jak i militarnym. W tym celu dokłada sią starań,
by podnieść uzdolnienie bojowo całej ludności i nawet w szkołach żeńskich sport
.w ojenny jest na pierwszem miejscu. Na ilustracji widzimy lekcje strzelania dla

dziewcząt.

wet we Francji do lekkich. Prawda, że

kryzys daje się w pierwszym rzędzie od­
czuwać nie tyle obywatelom republiki,
ile emigrantom z Polski i Włoch, którzy
otrzymują masowe zwolnienia, Ale z

drugiej strony trzeba przyznać, że i te,
coraz częściej mnożące się narzekania
na ,,niemożliwe życie" mają swoje uza­
sadnienie.

Przyczyny tego leżą na innej skali

zjawisk ekonomicznych, aniżeli powody
kryzysu w Polsce. O ile u nas odczuwa

się wprost fatalny brak gotówki, o ile na

polskim przemyśle i handlu zaciska się
stale zmniejszającego się obrotu

pieniężnego — o tyle cierpimy z powo­
du innego objawu ekonomicznej niedys­
pozycji, jakim jest taniość pieniądza
przy jednoczesnym deficycie budżeto­
wym. Połączenie tych dwóch zjawisk,
daje w rezultacie stały wzrost drożyzny.

Franków ma republika ilość olbrzy­
m ią:

88 miljardów w obiegu.
Prócz tego napływają wciąż kapitały

obce, uciekające ze Stanów i z Anglji.
Rachunki bieżące w wielkich bankach
otwiera się coraz niechętniej, i od wiel­
kich sum: Bancjue Franco-Polonaise od

100.000 fr., Banąue de Paris et Pays-Bas
od 50.000 i t. d. Ale pokrycie deficytu
wymaga przyciśnięcia śruby podatko­
wej :

podatki są olbrzymie.

Oczywiście przerzuca się je natych­
miast na konsumentów i to z powodze­
niem, gdyż jeszcze 'wobec wspomnianej
pojemności rynku pieniężnego — można

liczyć na obrót handlowy. Zato ceny ro­
sną z tygodnia na tydzień.

Paryi najdroższem miastem
Nie będziemy naszych Czytelników

gnębili statystyką ogólną. Niech nam

będzie wolno tylko zaznaczyć, że Londyn
dawno przestał być najdroższem mia­
stem w Europie, tak samo Berlin.
Pierwszeństwo pod tym względem
dzierży Paryż i to pierwszeństwo dość

niepokojące. W ykres statystyczny nie

Reklama skuteczna
d aj e zysk, zaś koszt jej rozkłada

się w drobnych ułamkach na

zwiększony obrót i produkcję.

Marek Romański.

Cstatnia igra
Powieść.

(Dokończenie).
Od tej chwili Hanka Orsini przestała

przychodzić do szpitala. Zato, dzień w

dzień, w pokoju Snarskiego zjawiały
się pęki szkarłatnych róż.

Były to róże od Hanki Orsini...

Tego właśnie dnia Jerzy Snarski
wstał po raz pierwszy. Mimo oporu
lekarza — postawił na swojem i prze-

' szedł do kancelarji szpitalnej, gdzie
znajdował się aparat telefoniczny.

Gdy, na życzenie jego, pozostawiono
go samego, drżącym, wychudłym pal­
cem przekręcił kilkakrotnie kfążek apa­
ratu, nastawiając numer, który dobrze

pamiętał...
Kobiecy niski głos odezwał się w

słuchawce.
Głos Jerzego Snarskiego drżał lekko.

Może było to wzruszenie, a może tylko
osłabienie długą chorobą...

— Czy pani Hanka Orsini?... Mówi
Snarski!...

— Tak! Wszystko dobrze! Dziękuję
za róże i chcę pani zadać jedno pytanie

— Lekarze polecają mi dłuższy wy­
jazd na południe dla odbycia tam re­

konwalescencji... Potrzebować tam bę­
dę dalszej troskliwej opieki... Czy me

zechciałaby pani towarzyszyć mi w tej
podróży...

Po tamtej stronie panowało długie
milczenie.

— Naturalnie, jako moja żona!... Je­
żeli pani się zgadza, proszę przyjechać
natychmiast... Już zbyt długo nie wi­
działem pani...

Wolno położył słuchawkę na wideł­
kach ...

Jerzy Snarski był człowiekiem na-

wskroś nowoczesnym i uważał, że

oświadczyny przez telefon są równie
dobrą formą oświadczyn, jak każda
inna.

Serce H anki Orsini biło szczęściem i

radością życia, gdy przynaglając kie­
rowcę taksówki, m knęła do lecznicy,
w której przebywał Snarski. W czasie

długich dni i nocy, jakie spędziła przy
jego łóżku, zrodziła się jej miłość, któ­
ra przesłoniła wszystko zło, jakie było
w przeszłości.

*

Raz jeszcze Hanka Orsini stanęła
przed sądem, odpowiadając za zabój­
stwo inżyniera Arnolda Rylskiego.

Stało się tak, jak przewidział mece­
nas Orzelski. Hanka Orsini została po
krótkiej rozprawie uniewinniona, sąd
bowiem orzekł, że działała w obronie

koniecznej.
Prokurator Runge zrzekł się apelacji.
Dwaj jeszcze ludzie odpowiadali

przed sądem w związku z głośną spx*a-

wą zamordowania ambasadora van

Bergen.
Byli to Edward Hoym i F'red Fletcher.

Sprawiedliwość sądów Rzeczypospo­
litej była dla nich łaskaw'ą.

Edward Hoym nie miał zamiaru za­
bijać ambasadora. F'atalne strzały pa­
dły w czasie szamotania się z Erykiem
van Bergen. Jeżeli było to nawet za­
bójstwo, jeżeli to nie ręka ambasadora
naciskała wówczas cyngiel odbezpieczo­
nej broni — było to zabójstwo przy­
padkowe.

Edward Hoym został skazany na naj­
niższy wymiar kary z zawieszeniem jej
na dwa lata.

F'red Fletcher odcierpiał mężnie ka­
rę za fałszywe zeznania złożone w śledz­
twie i za wprowadzenie w bląd władzy.

Od chwili, gdy Iris Salsedo, która tak

złowrogą rolę odegrała w jego życiu,
znikła z horyzontu, dziennikarz począł
szybko wracać do równowagi moralnej
i otrząsł się z fatalnej depresji, jaką
wywołały okoliczności śmierci ambasa­
dora van Bergen.

Iris Salsedo spotkał raz jeszcze w ży­
ciu, w kasynie gry, w modnem kąpie­
lisku na Riwierze. Przeszedł obok niej
obojętnie. Znał już jej wartość i raz na

zawsze otrząsnął się z czaru jej urody...
Wkrótce po tem spotkaniu wyczytał

w jednem z pism paryskich, iż znana

z hulaszczego i rozpustnego życia Iris

Salsedo, wplątana w jakąś aferę szpie­
gowską, została aresztowana przez wła­
dze francuskie. Odtąd nie słyszał już
o niej nigdy.

Ambasador hrabia de Morganti nadal

przebywa na placówce dyplomatycznej
w Polsce. Tajny trakat, jaki podpisał
z ambasadorem van Bergen został unie­
ważniony przez, państwa występujące w

charakterze ,,wysokich układających
się stron". Zbyt wiele prób wykradze­
nia go i śmierć Eryka van Bergen na­
robiły wokół niego hałasu, który prze­
kreślił jego tajność. Niewątpliwie, w

głębokiej tajemnicy przed światem, oba
zainteresowane państwa opracowują ów
traktat w nowej redakcji...

Ewa Noi'ska wyjechała zagranicę,
dzięki szczęśliwym losom, nie jako ofia­
ra handlarza żywym towarem Herszel-

mana, ale jako towarzyszka życia kurje-
ra dyplomatycznego Mac Larena, który
odwołany został do stolicy swej
ojczyzny.

W wiele miesięcy po opisanych wy­
padkach, robotnicy przeprowadzający
roboty kanalizacyjne w północnej części
miasta natrafili w jednym z wąskich i
niskich kurytarzy kanału na drobny
męski - szkielet, o dziwnej budowie
czaszki...

Było to wszystko, co pozostało ze zło­
wrogiego, a genjalnego ,,Żółtego Sza­
tana".

Mimo to powieść ta kończy się ,.heppy
cudem", jak film amerykański, bo po­
dobnie, jak w amerykańskich filmach

sprawiedliwość triumfuje nad złem, a

rasa biała nad żółtą...
Koniec.
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Raj taniości w Polsce a wyścgi cen we Francji-
(Od własnego korespondenta politycznego).

Paryż, w listopadzie.
Dwa są tematy w Paryżu, tak popu­

larne a zarazem denerwujące, iż w nie­
których domach płaci się za ich poru­
szanie franka na biedne dzieci:

Hitler i drożyzna.
Do jakiego stopnia interesuje się

Francja niemieckim nacjonal-socja-
lizmem, o tem świadczy najiepiej ilość

wydanych książek i broszur o ,,brunat­
nych koszulach": od marca br. 197. Je­
żeli się weźmie pod uwagę, iż są to na­
ogół biorąc, kwestje polityczne, a więc
gatunkowo cięższe od narracyjnego sty­
lu powieści, w którym lubuje się czyta­
jąca publiczność francuska — to bez

przesady można powiedzieć, iż zarówno
literatura, jak i publicystyka, porusza­
jąca tem aty ,,hitlerowskie" — o siągnęła
rekord powodzenia. Komentarze np. do

,,Mein Kampf" idą już w trzeciem wy­

daniu, podobnie jak masowo sprzedaje
się broszury w rodzaju ,,Hitler et la

guerre" albo

,,Bombardement de Paris en 1936".

To ostatnie jest przeróbką znanej
książki niemieckiej majora Ferrera.

,,Niem ożliw e życie**.
Zainteresowanie się sprawami z za

Renu ma swój specjalny podkład:
streszcza się on w zdaniu, że jak t'Ingo
Niemcy były osłabione po wojnie i klę­
sce, tak długo miała Europa spokój.
Skoro się zbyt wzbili w siłę i butę, za­
czynają prowadzić politykę wielkiej a-

wańtury. Zdanie ,,Vous verrez, ęa finira
mai" — to się źle skończy — staje się
konkluzją każdej rozmowy o ,,ciężkich
czasach".

Rzeczywiście ten okres współczesnej
historji powojennej, trudno zaliczyć na-

Przysposobienie wojskowe w szkołach japońskich.

NOWE MYDŁO

21006)
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D la Wszystkich
\/

MU i *bLA
j'est doskonałem i ślicznie pachnącem mydłem. A rzeczywiście ,,DIa
Wszystkicn", ponieważ jest dla każdego dostępnem, bo kosztuje
tylko 1 złoty, a odznacza się wysokiemi zaletami wytwornego mydła.
Wyrabia się w 5 zapachach: jaśminu, róży konwalji, iijołka i chypru
i dlatego dla wszystkich znajdzie się zapach najmilszy dla niego.
Do tego mydła można odnieść się z całem zaufaniem
że będzie się posiadało mydło wszechmiar wartościowe.

Do nabycia we wszystkich perfumerjach i drogerjach. r - ~
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daje łatwej możności orjentacji; przy­
toczymy więc kilka porównań, wziętvch
z życia codziennego — a przekonamy
sie, jak wielka zachodzi różnica między
kosztami utrzymania w Paryżu i w

Warszawie, oficjalnie najdroższem mie­
ście Rzeczypospolitej. Tu trzeba dodać,
że temat tych porównań stanowi nie­
koniecznie sympatyczne urozmaicenie

naszych paryskich obiadów.

Więc przedewszystkiem mieszkanie.

Jeden z moich znajomych, ręczył ,,sło­
wem honoru", że w stolicy naszej Rze­
czypospolitej można dostać pokój za 100

złotych miesięcznie. T u oczywiście mo­
wy o tem niema. Przeszłego roku pła­
ciło się za pokój w Quartier Latin —

studencka dzielnica Paryża — 300 fr w

bardzo podłym hoteliku. D zisiaj otrzy­
manie pokoju niżej 450 ir. jest wogóle
wykluczone, Z procentami trzeba liczyć
do 200,— złotych miesięcznie i to jeszcze
stanowi ,,okazję".

Koszty utrzymania.
Dalej koszty utrzymania. Bardzo

skromny obiad w restauracji studenc­
kiej kosztuje 10 franków — to jest 3,80
zł. Ale jest to minimum i w dodatku w

abonamencie. Przeciętnie średni obiad

kalkuluje się do 15 franków — 5,20 zł.

Każda interpelacja u znajomego gospo­
darza wywołuje, natychmiast potok wy­
mownych liczb: di'ożeje masło, cukier,
chleb, kawa. Zdrożało piwo — i co naj­
dziwniejsze — wino. Jeżeli przejdzie
projekt pośredniego podatku od kawy —

to pierwsze śniadania stanę się dla wie­
lu ludzi niecodziennym luksusem.

Ceny materjałów i obuwia w poró­
wnaniu z rokiem przeszłym nie wzro­
sły; ale i tak poniżej 200 franków (TO
zł) dobrych bucików dostać nie można;
na reklamy ,,szczytów taniości" pu­
szczać się nie warto, wychodząc z zasa­
dy, że zbytnia taniość idzie zwykle w

parze z pospolitą tandetą. Dzisiaj hasło:

,,jestem za ubogi, aby kupować tanie

materjały" staje się, niestety i u nas,

dewizą przy wszystkich zakupach.
Wzrosły koszty rozrywek, bez któ­

rych Paryżanin nie wyobraża sobie nie­
dzieli.

Ceny wstępu do wielkich kin na bul­
warach od 15 fr. (najtańsze krzesła

przeciętnie trzeba liczyć od 7 zł za mo­
żliw e m iejsce. Tak samo teatry i jeszcze
od nich droższe rewje.

Zdrożały autobusy i jak krążą pogło­
ski ma zdrożeć również kolej podziem­
na, tak popularnie zwane ,,metro". To
ostatnie byłoby wprost tragiczne, gdyż
,,m etro" jest najszybszym (jakkolwiek
bynajmniej nie najlepszym środkiem)
komunikacji, w olbrzymiej stolicy. Co-

prawda każdy, kto miał względną przy­
jemność przejechać się pod dnem Se­
kwany ,,czwórką" albo ,,siódemką", jest
bardzo zadowolony jeśli może zrezygno­
wać z następnej podróży — ale przy
drożyźnie innych środków komunikacji,
panuje w metrze paryskiem ciągle tłok
nie do opisania.

Inwazja Niemców.
To wszystko jednak nie wpłynęło by­

najmniej na osłabienie frekwencji ob

cych. Paryż jest i będzie zawsze stolicą
świata. Nie mamy Amerykanów z Chi­
cago i z Nowego Jorku — ale zato je­
steśmy świadkami istnej inwazji Niem­
ców% po największej części zamożnych

żydów. Powtóre, w ostatnich czasach za­
czyna się dość egzotyczny ruch tury­
styczny z Ameryki Środkowej. Na

Montpamasie, gdzie koncentruje się
nocne życieParyża, jest aż czekoladowo

od mulatów z wyspy Kuby. Częściowoe-
migracja polityczna, częściowo poprawa

końjunktury na Antyllach.
Oczywiście, zamożna klientela cieszy

się wszelkiemi względami; słyszy się
więc Wszelkie odmiany ,,rumby" — i p i­
jąc piwo na ogromnych tarasach wiel­
kich kawiarń, zapominamy przy dźwię­
kach hawajskiej muzyki, że jeden ,,bock"
(jedno ,,małe") znowu zdrożało i kosztu­
je blisko złotego, licząc na naszą walutę.

Dr. Tad. Kiełpłński.

Zjazd katolicki w roku 1934.
Ks. kardynał-Prymas August Hlond

polecił archidiecezjalnej Lidze Katolic­
kiej w Poznaniu zorganizowanie XIV

Zjazdu katolickiego, z końcem pierw­
szego półrocza 1934 r.

Zjazd odbędzie się w Pleszewie,
Myślą jego przewodnią będzie ,,Miło­

sierdzie, jako jeden z czynów Wiary i
owoców Dzieła Odkupienia Jezusa

Chrystusa".

Duszpasterstwo akademickie
Poznań, 18.11.(tel. wł.) W miejsce

ks. kan. Janosza powołał JEm. ks. kar­
dynał Prymas do grona duszpasterzy

akademickich ks. prof. Stanisława Ska-

zińskiego z Poznania. Obecnie należą do

powyższego grona: księża prof. dr. Zy­
gmunt Baranowski, radca Stefan Du-

fzyński, prałat Józef Prądzyński i prof.
Stanisław Skaziński. Nabożeństwa aka­
demickie odbywają się regularnie w

niedziele i święta o godzinie 11 w ka­
plicy w Nowym Domu Akademickim

przy Wałach Leszczyńskiego 6.

21859

Kaszel i chrypkę

przerywają
Drażetki Bengalskie

Karpińskiego

Drobne wiadomości.
— Głuchoniemy żyd Dawid Karzman w cza

sic egzekucji, przeprowadzonej u jego matki
w Żmigrodzie rzucił siekierą w egzekutora
Brandysa. Brandys ciężko ranny w głowę prze­
wieziony został do szpitala w Jaśle.

— Z Huculszczyzny donoszą o szkodach, wy

rządzanych ludności przez wilki i dziki. Wilki

porywają bydło z zagród huculskich.
— Węgrzy przeciw żydom. Słuchacze poli­

techniki w Budapeszcie zażądali od rektora

wprowadzenia na nowo pełnego numerus.clausus

grożąc w przeciwnym razie strajkiem.
— Redakcja dziennika ,,Prager Tageblatt**

otrzymała 'kilka listów z pogróżkami, że dru­
karnia dziennika zostanie wysadzona w powie­
trze.

— Właściciel domu w Ekaterynburgu, w któ­
rym zamordowano rodzinę ostatniego cara,

Ipatiew, przebywa obecnie w Pradze, jako pry

watny nauczyciel języka rosyjskiego.
— Emancypacja kobiet w Turcji. Gmina

Demir Dere wybrała na wójta kobietę. Jest

to pierwsza kobieta w Turcji, wybrana na to

stanowisko.

Z GDYNI iWYBRZEŻA
Dyżury lekarskie dnia 21. bm.: nocny: dr.

Bielawski, tel. 12-40; nocny: dr. Bobkowski.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano peinią:
dla okręgu obejm ującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, - Stefanowo. Piewoszyno i Suchy Dwór

dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie, Stewa i Nowe Obluże — dr. Rogala;
dla Oksywia — dr. Tomaszunas; dla Rumji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki.
Kino ,,MORSKIE OKO". Film przedstawia­

jący niebywałe sceny walki na morzu p. t.

,,A. L. 14 tonie".

Kino dźwiękowe ,,BAJKA ". Dramat egzo­
tyczny p. t. ,,Port San Diego", kolorowa grote­
ska p. t. ,,Arka Noego" i tygodniki.

'Kino ,,CZARODZIEJKA". Wesoły film z

królem komików Vlastą Burianem p. t. ,,W eso­
ły karawaniarz" .

W RAZIE WYPADKU TELEFONUJ:

Straż pożarna - tel. 17-08 i 10-12.

Pogotowie sanitarne — tel. 17-08.

Lekarz dyżurny: telefon nr. 12-40.

KURSY DLA DEKLARANTÓW CELNYCH.

Stosownie do informacyj poprzednich, które

już zostały podane, kurs dla deklarantów cel­
nych rozpocznie się dnia 20 listopada br., o go­
dzinie 19 w gmachu Instytutu Handlu Morskiego,

ŚMIERTELNY WYPADEK NA STATKU.

Podczas odbijania duńskiego statku ,,Karen"
od nabrzeża Duńskiego (przy pirsie Skarbopolu)
na rufie przy windzie stał marynarz Emil Soren-

sen i podczas pracy zaplątał się nogami o linę,
która wciągnęła go do windy, owijając wokoło

bębna. Zanim nadbiegła pomoc, bęben obrócił

się kilkakrotnie bijąc silnie Sorensena o po­
kład. Nadbiegli marynarze zatrzymali windę,
zdjęli Sorensena i odnieśli go do kajuty, gdzie
w kilka chwil zmarł, nie odzyskując przytom­
ności. Statek zatrzymano i zawiadomiono na­
tychmiast o wypadku władze policyjne oraz kon­
sularne, ceiem przeprowadzenia dochodzeń.

POŻAR STOLARNI.

Miejska zawodowa straż pożarna zaalarmo­
wana została wiadomością, że przy ul. Nowo­
grodzkiej pali się stolarnia p. Józefa Jerzyń-
skiego. Pożar wzniecony został od iskry moto­
ru. Po przybyciu taboru straży pożarnej, w

krótkim czasie zlokalizowano pożar. Straty są

wskutek tego nieznaczne.

DZIENNIKARZE WARSZAWSCY W GDYNI

I W GDAŃSKU.
Na zaproszenie Polskiej Agencji Eksportu

Drzewnego przybyło do Gdyni 22 dziennikarzy
warszawskich celem zapoznania się z portowe-
mi urządzeniami tego przedsiębiorstwa.

Na dworcu kolejowym oczekiwali gości
przedstawiciele firmy PAGED, oraz prasy miej­

scowej. Po zakwaterowaniu przybyłych w ,,Pol­
skiej Riwierze", wyjechali potem autobusem do

Gdańska, gdzie zwiedzili port gdański i urzą­
dzenia przeładunkowe firmy, pod przewodni­
ctwem dyrektora p. inż. Tora. Po powrocie z

Gdańska odbyła się w ,,Polskiej Riwierze" to­
warzyska herbatka z udziałem miejscowej prasy.
W gronie przybyłych gości był także korespon­
dent pism francuskich, oraz radca jugosłowiań­
skiego ministerstwa kopalń i lasów państwowych
inż. Milan Manjolović. Wieczorem zaś inż, Tor

imieniem firmy PAGED przyjmował gości i pra-

ę miejscową w ,,Polskiej Riwierze" kolacją.

Następnego dnia dziennikarze warszawscy
zwiedzili port i miasto oraz odbyli konferenqję
w biurach PAGED'u.

Jaki cel miała ta wycieczka i co było przed­
miotem konferencji dyrekcji PAGED'u z dzien­
nikarzami warszawskiemi pozostało dla prasy

miejscowej tajemnicą, gdyż firma nie uważała

za potrzebne ani wskazane zaprosić na tę kon­
ferencję także przedstawicieli prasy miejscowej.

Może być, że uważali panowie z PAGED'u , iż

prasa miejscowa i tak więcej wie aniżeli to

było pożądanem.

Bezpańskie osiedle.
Napływają do naszej redakcji coraz częściej

żale na rozmaite niedomagania i zaniedbania

władz w stosunku do naszej ,,Perły Wybrzeża”,
jak nie bez racji nazywają Orłowo M orskie

entuzjaści naszego morza.

Niestety ten entuzjazm nie chce się jakoś
udzielić tym czynnikom, od których zależy, aże­
by stworzyć z tego uroczego zakątka rzeczywi­
stą perłą wybrzeża.

* O zaniedbaniu Orłowa Morskiego ze strony
Dyrekcji Kolejowej pisaliśmy już przed kilku

dniami, dziś przypom nieć musimy władzom

administracyjnym, że Orłowo M orskie istnieje
także i w zimie i że zamieszkane jest przez

przeszło 3.000 ludzi,

posiadających te same prawa obywatelskie, jak
i inni mieszkańcy pow. morskiego, że poza ścią­
ganiem taksy kuracyjnej i najrozmaitszych po­
datków, dodatków do podatków, wszelakiego
roazaiju opłat państwowych, komunalnych itp.
które ściągane są z niebywałą skrupulatnością
i punktualnością, ciążą też na władzach admini­
stracyjnych tak państwowych jak i komunalnych
i pewne obowiązki wobec tej ,,dojnej krowy"
jaką jest Orłowo Morskie.

Tymczasem tó cieszące się coraz większą
popularnością letnisko morskie, ta ,,perła wy­
brzeża morskiego" nie ma dotychczas na całym
swym obszarze, z wyjątkiem głównej szosy
z Gdyni do Sopot

ani jednej normalnie wybudowanej ulicy
czy też drogL

W lecie, o ile pogoda dopisuje, ludziska ja­
koś jeszcze uganiają się po tych wtrtepach i pia­
skach i jeżeli klną czasem siarczyście to tylko

w dnie deszczowe. Rozpaczliwie natomiast

przedstawia się ten stan w jesieni i w zimie,
kiedy te, złośliwie przezywane ulicami dzikie

wertepy, przekształcają się w błotne pułapki
i kałuże. We dnie, przy pewnej ekwilibrystycz-
nej zdolności, można ich (jeszcze jakoś ominąć
bez większego niebezpieczeństwa, lecz biada

temu, kto się na te bezdroża zapuści w nocy,
i to w noc bezksiężycową. Po stronie od toru

kolejowego do morza, gdzie jeszcze są nieco

znośniejsze te t. zw . ulice, świeci się bodaj kil­
kanaście anemicznych żarówek elektrycznych,
natomiast za torem kolejowym panują

beznadziejne egipskie ciemności,

w których tylko więcej instynktem niż wzro­
kiem orjentują się zasiedziali obywatele o kie­
runku ich drogi.

Nikogo ten rozpaczliwy stan nie wzrusza,
i nikt się o poprawę nie troszczy, gdyż wszyscy

oczekują na wcielenie Orłowa do Gdym. Z te­
go powodu ani gmina, ani powiat nie chcą robić

żadnych inwestycyj, pozostawiając tą przyjem­
ność komunalnej administracji...

Gdynia zaś, mając swoich własnych kłopo­
tów dosyć, a mało pieniędzy na własne inwesty­
cje, nie bardzo się kwapi z włączeniem do swe­
go obszaru administracyjnego jeszcze Orłowa

Morskiego, które potrzebować będzie odrazu

wielkich wydatków inwestycyjnych na budowę
ulic, oświetlenie, wodociągi i kanalizacje.

Możeby tak p. wojewoda pomorski zechciał

się zainteresować łaskawie tem bezpańskiem
osiedlem i przypomniał komu należy, że władze

państwowe i komunalne, posiadają nietylko
pewne prawa, ale przedewszystkiem i obo­
w iązki.

Piętnastoletni chłopiec
zamordował toporem matkę swoją.

Cały Budapeszt pozostaje pod wraże­
niem wstrząsającej zbrodni 15-letniego
ucznia gimnazjum Djonizego Zemplena,
który w ohydny sposób zamordował to­
porem matkę swoją, rozwiedzioną żonę

profesora uniwersytetu Zemplena. Zbro­
dniarz do mieszkania ojca swego rzucił

kartkę, zawiadamiającą o zbrodni, po­
czem zbiegł w nieznanym kierunku.

Polacy zagranicę.
W Kanadzie istnieje 30 firm polskich.

Na terenie Kanady powstał Związek

polskich przemysłowców, kupców i rę­
kodzielników.

Do prezydjum należą: Białuski —

prezes, właściciel wytwórni mebli ko­
szykowych w Winnipegu, Grabowski - ~

właściciel restauracji i kawiarni, Sztark
— właściciel farbiarni i pralni chemicz­
nej w Wiiyiipegu.

Narazie zgłosiło się do Związku około
30 firm.

Msza św. w samolocie.
W święto Chrystusa Króla nad mo­

rzem, między zatokami koryncką i Pa-

tras, w hydroplanie, kursującym mię­
dzy Sajgonem a Marsylją odprawiona
została pierwsza w dziejach msza św. w

powietrzu. Odprawił ją pewien zakon­
nik, zdążający z misyj francuskich na

Wschodzie do Marsyiji, korzystając z

udzielonego mu w tym celu upoważnie­
nia. Jako ministrant służył do mszy św.

jeden z podróżnych.

Na widnokręgu pojednawczych oświadczeń trójki
Nazilandu.

Hitler, Goering, Goebbels: Podajemy wam ręką do zgody. Czegóż więcej od nas

chcecie?...

Sarraut, Simon, Dollfuss. Dobrze! Ale jak przebyć to, eo was dzieli od nas? U suń­
cie wpierw te przeszkody!...



Nr. 268. ,,DZ1ENNIK BYDGOSKI”, wtorek, dnia 2i listopada 1933 T. Str. 7.

Z Wielkopolski i Pomorza.
Z Kujaw Zachodnich.

Jiiorogocłflggi
Nośny dyżur lekarski pełni z dnia 20 na 21

bm, dr, Jackowski, Solankowa 23.

Nośny dyżur polni apteka ,,Zdrojowa",
Biblioteka Miejska czynna w dni powszednie

od godz. 19,30 do 20,30, w czwartki od godziny
18,30 d o 19,30.

Pogotowie ratunkowe dniem tel, 417, nocą
tel. 276,

Pogotowie pożarnicze tel, 61S,

REPERTUAR KIN:

Kino X: ,,Obraza majestatu",
Żołnierskie: ,,13-ta godzina".
Kino Mątwy: ,,Pogromcy przestworzy".
Sprostowanie, W artykule ,,W ytrychy w

robocie" w nr. 266 przez niedopatrzenie za*

szła pomyika którą prostujemy, Posądzony

o tę kradzież jest Jan Jakubowski, a nie Ka-

szubowski, jak mylnie podaliśmy.
Od redakcji. W szystkie organizacje i insty­

tucje w Inowrocławiu uprasza się o łaskawe

nadsyłanie Wszelkich komunikatów conajmniej
trzy łub cztery dni wcześniej od właściwego
terminu. Komunikaty nadsyłane później nie bę­
dą wogóle ogłaszane. Stoją na przeszkodzie
temu względy natury technicznej,

Z garnizonu inowrocławskiego. W garnizo­
nie inowrocławskim nastąpiły następujące zmia­
ny: major dypl, Junker z 59 p. p . przeniesiony
został na stanowisko wykładowcy w C, W, P,
w Rembertowie, major dypl, Kozierowski, szef

sztabu 15 dywizji piechoty objął dowództwo

bataljonu w 59 p. p. Powrócili z urlopów:
major dypl, Rudnicki i major Kaczmarek, Do-

Iwódca
59 p. p, płk, Młrgalowski, wyjechał na

dwutygodniowy kurs do W arszawy,

Ze święta młodzieży w Gniewkowie.
W tych dniach obchodziło Stowarzyszenie

Młodzieży Polskiej w Gniewkowie (pow. ino­
wrocławski) swoje doroczne ,,Święto Młodzieży"
połączone z poświęceniem sztandaru miejsco­
wegoS.M.P,jS,M.P.zLipia,

Uroczystą mszę św. odprawił k*. Niemir z

Inowrocławia, w asyście ks, W nuka, oraz ks,
Dekowskiego, a okolicznościowe kazanie wy­
głosił ks, proboszcz Mąkowski.

Po nabożeństwie odbył się pochód przez

miasto, oraz defilada przed duchowieństwem,
rodzicami chrzestnymi i delegatami S, M. P.

Dalej w Parku Miejskim odbyła się uroczysta
akademja, na która złożyły się: przemówienia
i śpiew oraz wręczenie sztandaru.

Wieczorem odbyła się w sali Parku Miej­
skiego wieczornica, na którą społeczeństwo
Gniewkowa przybyło gremjalnie, dając tem

samem dowód zrozumienia głębokiej idei, jaką
kieruje się S, M. P,

Grudziądz,
Dyżury aptek: Anteka ,,Pod Orłem", ul. 3 -go

Maia 37 (tel, 360), apteka ,,Pod Gryfem", ul.

Lipowa 33, tel, 124,
REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Pocałunek przed lustrem ".

Gryf: ,,Mandżurja plonie" oraz bogaty nad­
program.

Orzeł: ,,Pierwsza miłość cowboja" 1 ,,Za­
paśnik z przypadku",'

Zebranie miesięczne Sekcji Branży Spożyw­
czej i Wspólnego Zakupu przy Tow, Kupców
Samodzielnych w Grudziądzu odbędzie się we

wtorek, o godz. 20 w lokalu Piwiarnia Okocim­
ska przy ul. Wybickiego,

Fałszywe pogłoski. Jak nam komunikują z

prezydjum miasta, wszelkie pogłoski o obsadze­
niu stanowiska dyrektora zakładów miejskich
ra, Grudziądza są bezpodstawne, O obsadzeniu

tej posady nie może być mowy, ponieważ wo­
góle nie istnieje i nie jest przewidziana etatem

stanowisk służbowych. Kwestja sposobu admini­
strow ania zakładów miejskich zadecydowana bę­
dzie ostatecznie dopiero po wybraniu nowych
4 członków zarządu miejskiego przez radę
miejską.

Włamywaczy do sądu spotkała zasłużona

kara. Głośna była w swoim czasie sprawa
włamania do sądu grodzkiego w Grudziądzu,
kiedy to nieznani osobnicy skradli z komory
tegoż sądu przechowywane tam różne dowody
rzeczowe, jak rewolwery, noże, torebki i t. d,
Po kilkudniowych dochodzeniach udało się wy­
kryć sprawców włamania iak również paserów,
którzy powędrowali pod dobrą opiekę do wię-

| zienia. Obecnie toczyła się rozprawa przed tut,

sądem okręgowym przeciw wszystkim oskarżo­
nym. Główny sprawca i inspirator włamania

niejaki Alfons Dąbrowski bez stałego miejsca
zamieszkania, który wykombinował sobie plan
włamania podczas odsiadywania kary w tut. wię-

sniu karno-śiedczym skazany został na 15

miesięcy więzienia. Drugi oskarżony, pomocnik

Dąbrowskiego niejaki Jan Brzuszkiewicz z Gru­
dziądza na 8 miesięcy więzienia. Dalsi oskar­
żeni za paserstwo Konrad Musolff z Grudziądza
na 6 miesięcy więzienia, oraz Ludwika M ajew­
ska na 2 miesiące. Paserom kara została za­
wieszona, Mąż Majewskiej Robert został od

zarzutu paserstw a uwolniony.

cia z pracą na niwie społecznej. Te cechy
charakteru sprawiły, że zmarły cieszył się ogól­
nym szacunkiem wśród wszystkich warstw s-po­
łeczeństwa, a zalety te zjednały mu wielu przy­
jaciół i zyskały głęboki szacunek wśród swych
kolegów.

Cześć Jego pamięci!

fi7ct^Toyąpiłcc*

Urzędnik Kasy Chorych w Wągrowcu p. Ka­
zimierz Dziembowski zniknął bez śladu. Od
kilku dni krążyły po mieście pogłoski o p.

Dziembowskim, które wreszcie się sprawdziły.
P. D. dokonywał tnałwersacyj, mianowicie wy­
dziera! kwity z kwitarjusza a następnie inkaso­
wał. W ten sposób przywłaszczył na swoją
korzyść jak dotąd słychać przeszło 4 tysiące
złotych. Gdy usłyszał, że o jego przestępstwie
się mówi, ulotnił się. Kasa Chorych zabrała się
do zajęcia mebli niestety było już za późno,
gdyż przedtem zajął meble komornik sądowy.

ZMARLI.

ś, p. Leoa Roszek w Swarzędzu.
Ś. p. Antonina z Winieckich Miękicka,

ąv Poznaniu.
S. p. Faustyn Falkowski z Tczewa, dłu­

goletni naczelnik warsztatów P.K.P, .

Ś. p. Woykowa z Podstolina, zasłużona
działaczka w powiecie sztumskim.

Piękne
ciało pociąga

Piękna
cera przykuwa

Nikł nie potraf: sif oprzeć
urokowi wdzięcznej

'

posłaei,
fem mniej zaś powabowi
miękkiej jak aksamit skóry.

Piękne kobiety całego świa­
ta używaję mydia Palmoiive,

wyrabianego ze słynnych olej­
ków piękności, owoców oli­
wnych, palm i orzechów ko­

kosowych. Obfita piana my­
dlą Palmolive przenika głębo­
ko w pory i zmywa je łagodnie
a jednocześnie dokładnie -

.

nadajęc twarzy ów świeży wy-

ględ, który jest i był zawsze

największym powabem I naj­
cenniejszym darem młodości.

Niech Pani używa mydia Paim-

olive nietylko do pielęgnowar
nia twarzy, lecz również całe­
go ciafa, a odczuje Pani z roz­
koszą jego ożywczy skuiek,

Colgate-Palmoil'm, Sfi, %o o.

Wyrób polski

PALMO LlYE'S HAM PO O
L.5GNUjE WfcOSy JAk MYOt O P/ĄgMOLI CE*1*

Kupiectwo grudziądzkie-swemu koledze
Uczczenie pamięci śp. Władysława Jurka.

Dnia 20 listopada br, mija dziesięć lat od

chwili, kiedy odszedł od nas cicho, wielki Polak

i obywatel, niestrudzony społecznik i duma ku­
piectwa grudziądzkiego śp. Władysław Jurek.

Kupiectwo, a za nim całe społeczeństwo
grudziądzkie oddało wtenczas zmarłemu ostatnią
przysługę człowiekowi, którego najświętszem
przekazaniem była ofiarna, ciężka praca na ni­
wie społeczno-narodowej. Opuścił nas rycerz
bez skazy, w którego sercu wyryty był obraz

cnót, prawość charakteru i wielkie umiłowanie

wszystkiego, co dobre i szczytne.
Przybył do Grudziądza — z Bydgoszczy,
Znane są nam wszystkim zasługi, jakie na

terenie Grudziądza poniósł ś, p. Władysław Ju­
rek. Oddawał się bowiem nietylko ciężkiej
pracy zawodowej jako kupiec - przemysłowiec,
lecz również pracy narodowo-społecznej. Od­
dał się jej całą duszą.

On to z niespożytą energją kładł kamień wę­
gielny pod organizację polskiego Bractwa Strze­
leckiego w Grudziądzu, której był pierwszym
prezesem . Ciesząc się ogólnem zaufaniem spo­
łeczeństwa grudziądzkiego, wybrany został do

rady miejskiej.
Stał on również na czele Komitetu odbudo­

wy istniejącego dziś Teatru Miejskiego, który
wówczas stał się pierwszą tego rodzaju placów­
ką kulturalno-oświatową Grudziądza. Wytężo-

na jego praca w dziedzinie gospodarstwa miej­
skiego, byia owocną i celową, to też w zm ar­
łym miasto straciło tęgiego pracownika, zacne­
go człowieka i nieposzlakowanego obywatela.

W zmarłym straciło Towarzystwo nasze

jednostkę wielce pożyteczną o niepospolitym
zmyśle organizacyjnym, która oprócz dodatnich

cech charakteru, łączyła umiejętność współży­

Toruń.
Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Orłem ",

Rynek Staromiejski.

Bibljoteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) otwarta

codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny11do11,30iod16do19,

REPERTUAR KIN:

Mars: ,,Szalona noc".

Światowid: ,,Wielka grzesznica'.
Pałace: ,,Pod Twoia obronę".
Lira: ,,Serce włóczęgi"
Corso: ,,Wyspa tajemnic".

TEATR NARODOWY.

W poniedziałek jedyny występ pierwszego
tenora królewskiej opery w Rzymie Norberta

Ardelll.

We wtorek, 21. bm. o godz. 20 premjera
,,Coś tu nie w porządku”. Farsa w 3 aktach

Franciszka Arnolda. Ceny zniżone.

foruA wystawił 5 list wyborczych.
Na pozór zwarte społeczeństwo stworzyło

aż 6 list, Do ostatniej chwili Uczono się z tem,
że najwyżej zgłoszonych będą trzy listy. Przy­
puszczenia zawiodły. Obok Narodowego Bloku

Gospodarczo-Społecznego (Nr. 1 sanacja), Naro­
dowego Obozu Obrony Sam orządu (Nr. 4. Stron.

Naród.) i Zjednoczonej demokracji frontu pracy

(Nr, 3. N . P . R .) zgłoszono jeszcze trzy listy, mia­
nowicie; Polskiej Partji Socjalistycznej i Związ­
ków Zawodowych (Nr. 2), Niemców (Nr. 5) oraz

,,P. P . S." dawna ,,Frakcja rewolucyjna".
A więc niebardzo społeczeństwo uwierzyło

ż* Narodowy Blok Gospodarczo-Społeczny -

to zrzeszenie sfer gospodarczych, przeciwnie po­
znało się na dość sprytnie ale mimo to niebar­
dzo udolnie zamaskowanej polityce sanacyjnej.

Główna komisja wyborcza bada obecnie zło­
żone listy i po uznaniu ich za ważne ogłosi
oficjalnie listy kandydatów najpóźniej do środy
22. bm,

Pokrzywy w bukiecie.
Na 700-lecie miasta Chełmna.

x

Chełmno, w listopadzie.
W roku bieżącym mija 700 lat od założenia

m iasta Chełmna,
W tej uroczystej chwili dziejowej, zamiast

tradycyjnych życzeń, udałem się w pielgrzym­
kę na około Chełmna, aby nazbierać wrażeń

jakich dać może widok niezwykle pięknych,
starodawnych zabytków.

I oto co oczy moje widziały:
Wolnym krokiem przekraczam granicę mia­

sta, znaczoną historycznym murem, dobitnie

świadczącem o swoim wieku.

NA ŚMIETNIKU

Nolens volens, musiałem wzrok mój zatrzy­
mać na rozrzedzonej gromadzie, szukającej z

namiętnością poszukiwaczy złota — materjału
opałowego.

Widzę zgarbionego starca z sędziwą białą
brodą, słyszę jego charakterystyczny kaszel su­
chotnika. Obok garstka dzieci obojga płci w

wieku 4—12 lat obdartych, mizernych i nie­
wątpliwie suchotniczych. Nieco dalej jakiś
chłopiec wobec wszystkich publicznie załatwia

beztrosko grubą potrzebę fizjologiczną. Nad

urozmaiconą wonią śmietnika góruje okrutny
swąd wydobywający się z gnijącego psa —

padliny.
Chełmiński Urząd Zdrowia i poradnia prze­

ciwgruźlicza, która z bezczynności, sama go­
towa na tę chorobę popaść, ma na chełmińskich

śmietnikach olbrzymie poie działania.

PRZED KOSZARAMI 2 K. K.

Już zdaleka dochodzą mnie głosy: ,,A ty
psiakrew, przyszłaś ostatnia — preczl" Panie co

dzisiaj na obiad?" To dzieci i kobiety niecier­
pliwie czekają za ,,resztówką". Niestety, tylko
pewna z nich ilość otrzyma troszkę cieplej

strawy, reszta odejdzie głodna i smutna.

CHICAGO W CHEŁMNIE

to dworzec kolejowy, gdzie pewne dobrane to­
warzystwo mimo usilnych zabiegów naszej po­
licji w niezwykle bezczelny a jednak wesoły
sposób teroryzuje bezwzględnie każdego przy­
jezdnego, jeżeli nie skorzysta z usługi tragarza
— choćby miał tylko małą paczkę. A robią to

w ten sposób: przyjezdnego obstępuje kilku

chłopców i towarzyszy mu aż do miasta i każdy
z nich wysila się aby wymyśleć jakiś argument,
który najczęściej przynosi im profit — np.: ,,Pa­
nie pan taki ładny, z tą walizką panu riie do

twarzy" i t. d.

Co dopiero przybyłe wagony z węglem są

poddawane natychmiast pod obserwację i opie­
kę ,,dzieci - wróbli". Ten ostatni przydomek
zna dobrze policja, dlatego nie łatwo.ich wy­
tępić.

Wśród gromady tych biednych, zapomnianych
dzieci można nie raz spotkać dziewczynki w

wieku 14—15 lat, prawie dzieci w bardzo po­
ważnym stanie!

POSZUKIWANIE MIŁOŚCI BLIŹNIEGO.

Proszę Was piękne i wytworne Panie -

a zaproszę Was do izby raczej stajenki na Ry­
bakach. Zobaczycie tam na barłogu leżącą ko­
bietę w boleściach porodowych, obok głodne
i drżące z zimna dzieci, których ojciec bezro­
botny, udał się w poszukiwanie miłości bliźnie­
go. Czekam; — gdybyście zechciały przyjść to

zobaczycie już krzyczące w niebogłosy prole­
tariackie dziecko.

W przyszłą niedzielę odbędzie się kolekta

na murzynków-.
L. M . Jasiński.
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-Jachcice-i
Dla wygody naszych Czytelników, za­

łożyliśmy następujące nowe agentury*

p.Br. IFr^śltifn
przy ul. Starogardzkiej 2.

oraz

P-J.Wendo
przy ulicy Czerskiej nr. 39 .

Powyższe agentury przyjmują już
zamówienia na abonament na miesiąc
grudzień. Prenumerata ,,Dziennika
Bydgoskiego** przy odbiorze z agentury
wynosi:

miesięcznie 3,15 zł.

kwartalnie 9,45 zł.

Cena pojedynczego egzemplarza 20 gr.
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DYŻURY NOCNE APTEK

od 20.XI.do26.XI. 1933r.

1) Apteka Centralna.

2) Apteka pod Lwem (Okolę).

TEATR MIEJSKI.

Dziś, w poniedziałek i dni następnych
na afiszu ostatnia nowość repertuarowa z

wielkim nakładem kosztów i pracy wysta­
wiona sztuka G. Zapolskiej ,,TAMTEN** w

zbiorowem- wykonaniu zespołu artystycz­
nego pod reżyserją. R. Niewiarowicza i w

pięknej oprawie dekoracyjnej J. Hawrył-
kiewicza.

W sobotę premjera wielkiej operetki E.
Kalmana ,,DZIEWCZĘ Z HOLANDJI*1, w

której zaprezentują się nowo zaangażowa­
ne siły, a więc urocza primadonna opery
poznańskiej p. Zofja Lubiczówna i tenor

warszawskich teatrów p. Jeske oraz w dzia­
le choreograficznym pełna finezji i wdzię­
ku H; Grossówna. Inscenizacja i reżyserja
spoczywa w niezawodnych rękach M. Dow-

munta, część muzyczną prowadzi p. Ku-

czera.

Ofiarowanie % Marji Tanny
Według tradycji kościelnej, N. Marja Panna

już w wieku dziecięcym wskutek ślubu uczy­
nionego przez jej rodziców, oraz z własnego
popędu zamieszkała przy świątyni jerozolimskiej
gdzie w towarzystwie innych dziewic pełniła
służbę Bogu.

Uroczystość Ofiarowania (21 listopada) prze­
znaczona jest więc czci dziecięctwa N. Panny
i jest zarazem wskazaniem dla rodziców chrze­
ścijańskich, aby dzieci sw e od pierwszych lat

życia wychowywali w cnocie i w chęci służenia

Bogu.
Sztuka chrześcijańska chętnie zajmuje się

sceną Ofiarowania. Na niektórych malowidłach
N. Marja Panna przedstawiona jest jako oblu­
bienica Boga, wstępująca w białej szacie, z go­
rejącą świecą w ręku po stopniach schodów,
która prowadzą do świątyni.

- ślub. Dnia 19 bm. pobłogosławiony
został w' kościele św. Wincentego a Paulo
związek małżeński p. Marty Górskiej z p.
Edmundem Grzelą. Nowożeńcom ,,Szczęść
Boże!1*

— Osobiste. Pan Stefan Juljusz Bassak,
syn wiceprezesa sądu okręgow'ego w Byd­
goszczy, wychowanek gimnazjum im. Ko­
pernika, po ukończeniu studjów i złożeniu

egzaminów w wydziale chernji politechniki
gdańskiej, uzyskał stopień dyplomowanego
inżyniera.

W związku z uwolnieniem pracowników
rolnych od obowiązku ubezpieczenia w Kasie

Chorych utworzono przy szpitalu powiatowym
w Bydgoszczy ambulatorjum dla tychże pra­
cowników względnie osób niezamożnych. Am­
bulatorjum szpitalne jest czynne codziennie z

wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 12 do 13.

— Koncert jubileuszowy ,,Halki" przewidzia­
ny na dzień'26 listopada br. zapowiada się nie­
zwykle interesująco. Program, nadzwyczaj bo­
gaty, przewiduje wykonanie najbardziej efek­
townych utworów, odśpiewanych przez ,,Halkę'*
w ciągu 50-letniego istnienia. Pozatem publicz­
ność usłyszy kompozycje profesorów Urba-

nyi'ego i Małeckiego poświęcone pamięci wiel­
kiego króla Jana III Sobieskiego w 250-tą rocz­
nicę zwycięskiej bitwy pod Wiedniem.

— 2 Urząd Skarbowy w Bydgoszczy komu­
nikuje, że otwarta została kasa przy tymże
urzędzie, która załatwia wszelkie czynności ra-

chunkowo-kasowe. Kasa otwarta jest dla płat­
ników codziennie, za wyjątkiem niedziel i świąt
w czasie od godz, 8—13,30, w soboty od 8—12.

| Kasa mieści się przy ul. Jagiellońskiej 5 (gmach
iwojewódzki) pokój nr. 8 parter. Posiada konto

:czekowe wP.K.O. nr. 201.703.

Wznowienie procesu
Kio namówił niemieckie ulotki'plebiscytowe w drukarni p. Pawłowskiego?

Talcmnica doiliBfl w^pfOTŚsiitoitai.
W dniu 17 listopada wznowiono w |

Poznaniu proces p. Edwarda Pawłów- j
skiego, wydawcy ,,Kurjera Bydgoskie- j
go", przeciwko redakcji ,,Przeglądu Ca- ;

dziennego"' — oficjalnego organu sana- 1

cji poznańskiej Chodzi przedewszyst-
kiem o wyświetlenie prawdy, n a czyje
polecenie wydrukow'ał p. Pawłowski w

roku 1920 ulotki

nawołujące do głosowania
za Niemcami.

Jako główny świadek zeznawał ks,
Antoni Ludwiczak,.dawniejszy prezes
Warmińskiego Komitetu Plebiscytowe­
go.

Ks. Ludwiczak oświadczył, iż polece­
nia na druk ułoiek niemieckich znanej
treści (,,Stimme nicht fur Polen!") n i e

wydał. Słyszał w'prawdzie o fałszywych
kartkach do głosowania z napisem
,,DeutscIiłand" zamiast ,,Ostpreussen"
lecz nie wie, kto mu to powiedział.Kar­
tek w'spomnianych z napisem ,,Deutsch-
land" nie widział. Niemcy w prasie
sw'ej na kilka dni przed głosowaniem
przestrzegali przed tym ,,manewrem

"

przeciwników
Adwokat Paszkiewicz, zastępca praw­

ny p. Pawłowskiego, pyta świadka: —

Czy mógł o sprawie fałszywych ulotek
i kartek nie wiedzieć nawet wysoki u-

rzędnik komitetu?
Ks. Ludwiczak: Mógł nie w iedzieć!

Adwokat Gidyński: Czy świadek

podpisał list do Pawłowskiego, zawie­
rający zlecenie druku ulotek?

Ks. Ludwiczak: Nie podpisywałem!
Adw. Gidyński: Czy możliwe jest, by

list taki został przez polski komitet ple­
biscytowy wystosowany w języku nie­
mieckim?

Ks. Ludwiczak oświadcza, iż w o góle
nie wie otem, czyPawłowski drukował

ulotki, o których mowa.

Po zeznaniach ks. Ludwiczaka, któ­
re w niczem nie potwierdziły, że druk
ulotek wykonany został

,,na zlecenie Komitetu Plebiscytowego",

jak tłumaczył się p. Pawłowski, prze­
słuchany został drugi świadek, b yły po­
seł Władysław Herz, który z wielką,
stanowczością oświadcza, że jako kie­
rownik propagandy plebiscytowej na

Mazurach miał dokładny wgląd we

wszystkie prace agitacyjne, lecz o dru­
ku tych ulotek nic nie wie. Bez jego
udziału i wiedzy tego rodzaju akcja
,,wprowadzenia w błąd Niemców" była
wykluczona! Nie słyszał nigdy o tern,
ażeby akcję taką przeprowadzono w in­
nych powiatach plebiscytowych, tj. na

Warmji i w Kwidzyńskiem. Po plebi­
scycie często rozmawiał p. Herz na te­
mat akcji propagandowej z ludźmi, któ­
rzy w niej uczestniczyli. Nigdy nie

spotkał się. z wynurzeniem jakiemkol-
wiek na temat ulotki tego rodzaju. Nie

było najmniejszych przeszkód, aby za­

tajono przed nim tego rodzaju akcję. Na

podstaw'ie doświadczeń zebranych w

swej pracy na terenie plebiscytowym,
poseł Herz uw'aża taki manewr, jak go
przedstawia p. Paw'łowski, za

zupełnie niecelowy.

Przewodniczący sądu: Czy jest to

wogóle możliwe, żeby komitet plebiscy­
towy mógł uciec się do takiego mane­
wru?

Świadek Herz: Nie, niemożliwe.

W tem miejscu adwokat Celiehow-
ski usiłuje złansować wersję, że ulotka

sfabrykowana została w celach dywer­
syjnych przez Oddział II.

Przew'odniczący: Czy możliwe jest,
żebyoddziałIIna własną rękę uprawiał
propagandę plebiscytową?

Świadek Herz: Wykluczone! Gdy­
by to zrobił, winien był conajmniej p o­
rozumieć się z Komitetem. Druk ulotek

Polski kogut
zdobywa pierwszą nagrodę na międzynaro­

dowej wystawie drobią w Londynie.

W Londynie w t. zw'. .,Kryształowym Pała­
cu", odbywa się w tej chwili ,,w'ielka mię­
dzynarodow'a wystawa kur, gołębi i króli­
ków". Zgromadzono około 10.000 okazów z

całej Europy, a, nawet z krajów zamorskich,
z pomiędzy których wyróżniały się kury
,,AraU'Cańo" z Chile w Południowej Amery­
ce, znoszące jaja w skorupie koloru niebie­
skiego. - Zdjęcie nasze przedstawia ,,świet­
ny okaz** 'polskiego koguta, którego właści­

ciel otrzymał nagrodę I kiesy.

wchodzi w zakres propagandy, nie zaś

wywiadu...
Przewodniczący: Jeżeli ulotki były

— przypuśćmy — inicjatywą niemiecką,
dlaczego Niemcy drukowali je w Pozna­
niu, a nie tam w swoich drukar-niach
niemieckich?

Świadek Herz: Musieliby je szmu-

glować przez granicę Prus Wschodnich.

Przewodniczący: To by im utrudniło!

prac-ę?!
Św'iadek potwierdza to.

Adw. Gidyński (obrońca ,,Przeglądu
Codziennego") zapytuje: Czy niemieckie
drukarnie w Prusach Wschodnich nie

były wówczas przeciążone pracą?
Świadek: Nie sądzę.
Adw. Gelichow'ski: Czy świadkowi

w'iadomo, że sprowadzano masowa

Niemców z Rzeszy na głosowanie?
Świadek Herz: Tak.
Adw'. Celichowski: Czy mogło byo

celow'e danie im po drodze fałszywych
kartek ?

Św'iadek Herz:

Przyjęliby je w dobrej wierze!

Dalsi świadkowie powołani przez p*
Paw'łowskiego, Antoni Labijak, ówcze­
sny kierownik propagandy w Iławie i
ired. Hugon Barkę, członek wydziału
prasow'ego Mazurskiego Komitetu Ple- .

hiscytowego również nic konkretnego o

tym ,,manewrze" nie wiedzą.

Ponieważ żaden z dotychczas prze­
słuchanych świadków nie wyjaśnił, kto
u p. Pawłowskiego obstalował inkry'mi­
nowaną odezwę i kto za drak zapłacił,
wypływa jeszcze kwestja

śp.Zenona Lewandowskiego,

oraz ówczesnych kierowników sekcji
plebiscytowej przy oddziale II.

Śp. Zenon Lewandowski był w roku
1920 przez kilka miesięcy polskim kon­
sulem generalnym w Olsztynie, poczem
wrócił do Poznania, gdzie stał blisko

poznańskiego (odrębnego) Komitetu Ple­
biscytowego. Zastępca prawny p. Pa­
włowskiego wniósł o przesłuchanie
świadka Wieczorkiewicza, który praco­
wał w tym czasie w Komitecie Plebi­
scytowym w Poznaniu oraz dwóch in­
nych świadków.

Sąd przychylając się do wniosku, roz­
prawę odroczył do 30 listopada.

Pamiątka z Tyiiy.
Obrońca oskarżonego redaktora

,,Przeglądu Codziennego" do liczby do­
wodów przeciwko p. Pawłowskiemu do­
łączył egzemplarz dziełka niemieckiego
pt. ,,Tilsit unter russischer Herrschaft",
które wyszło drukiem i nakładem

,,Eduarda Pawłowskiego" w Tylży. W

książce tej, dedykowanej przez wydaw­
cę ,,Dem Befreier Ostpreussens" znaj­
duje się portret (,,wybawcy") Hinden-

burga w. wieńcu z. liści laurowych.

Na statku ,,Polonia” w Port Said urodził się pewnej żydówce, jadącej do Ziemi Obie­
canej, chłopczyk. Dano mu imiona Mejer (co po hebrajsku znaczy tyle eo oświecony)
i Polonia. — Małego brzdąca w otoczeniu pielęgniarek, szczęśliwej matki, lekarza

okrętowego i akuszera z Haify sfotografował na okręcie Bydgoszczanin p. Wincenty
Wojcikiewicz.

Bydgoszcz, dnia 20 listopada 1933 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Feliksa Walezj.
Jutro: Ofiarowanie Najśw. Marji Panny.
Wschód słońca o godzinie 7.31.
Zachód słońca o godzinie 15.59.

Stan pogody
Wobec napływu mroźnych mas powie­

trza z nad Rosji temperatura spadła poni­
żej zera.

Termometr wskazywał dziś rano

dzisiejszy
Stan

wczorajszy
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Bierność a wybory.
Z wielu stron dochodzą nas głosy o wiel­

kiej biernoś'ci i niezwykłej apatji szerokich
W'arstw społeczeństwa w stosunku do wy­
borów do Rady Miejskiej, które mają od­
być się w przyszłą niedzielę, t. j. dnia 26-go
listopada.

Źle czynią ci, którzy wyborami samo-

rządowemi się nie interesują lub którzy
wręcz mówią, że w wyborach udziału nie

wezmą.
Rada Miejska ma wielkie i ważne za­

dania do spełnienia. Załatwiać ona będzie
nietylko sprawy gospodarcze, ale i społecz­
ne, kulturalne i oświatowe. Wszystko, co

związane jest z bytem i przyszłością mia­
sta Bydgoszczy, a temsamem i jego obywa­
teli, będzie roztrząsane na posiedzeniach
Rady Miejskiej.

Kto pragnie, ażeby Bydgoszcz miała na­
leżyty rozwój zapewniony i ażeby miesz­
kańcy grodu naszego byli jak najmniej ob­
ciążeni podatkami komunalnemi, temu nie
może być obojętny wynik wyborów do Ra

dy Miejskiej, raczej musi on przyczynić
się do tego. by interesy miasta i mieszkań­
ców iego zastępowali ludzie niezależni, su­
mienni i uczciwi, ludzie o twardym i nie­
ugiętym charakterze, ludzie znani z gorli­
wej i bezinteresownej pracy społecznej.

Bydgoszcz podzieloną została na 14 o-

kręgów wyborczych. Sześć okręgów wy­
biera po 4, a 8 po 3 radnych, razem 48 rad­
nych.

Zgłoszono 8 list kandydatów. Rozbicie

jest więc wielkie tak, że nie może być mo­
wy o tem, ażeby każde ugrupowanie prze­
prowadziło w każdym okręgu choćby jed­
nego tylko kandydata.

Dużo głosów pójdzie zatem na marne.

P.P .S . idzie do wyborów tylko w 5 okrę­
gach. Frakcja rew'olucyjna (socjalistyczny
odłam sanacji) oraz Niemcy mają mało

szans chyba, że obywatele Polacy-katolicy
nie staną do urny wyborczej.

Główna walka toczyć się będzie pomię­
dzy dwoma ugrupow'aniami: Chrzęścijań-
skiem Zjednoczeniem Gospodarczem (Ch.
D. i N.P.R .) i Narodowym Blokiem Gospo­
darczym (sanacja).

Nie ulega wątpliwości, że bierność oby­
watelstwa mogłaby obalić wszelkie rachu­
by. Wywrotowcy i Niemcy tylko bowiem
w' tym wypadku będą mieli mało w'idoków

pow'odzenia, jeżeli społeczeństwo polskie ł

katolickie, a przytem zamiłowane do pra­
worządności, weźmie gremjalny udział w

wyborach.

Wstrzemięźliwość w wyborach do Rady
Miejskiej byłaby objawem złym i szkodli­
wym, mogącym w przyszłości wyrządzić
miastu Bydgoszczy oraz społeczeństwu pol-
sko-katolickiemu niepowetowane szkody.

Nie można również zrozumieć obawy czy
lęku, jaki gdzieniegdzie się objawia. W y­
bory są tajne tak, że każdy wyborca, na­
wet t. zw . zależny, sumiennie może speł­
nić sw'ój obow'iązek obyw'atelski.

Budźmy więc gnuśnych i ospałych, po­
uczajmy nieuświadomionych i lękliwych —

idąc zwartą ławą pod sztandarem Chrze.

ścijańskiego Zjednoczenia Gospodarczego
do wyborów. F.

Złodzieje węglowi znowu przy robocie.
Wobec dotkliwego zimna kilku osobni­

ków zabrało się znowu dó ,,robotyu okra­
dania pociągów kolejowych. Na jadący no­
w'ym torem kolejowym przy szosie gdań­
skiej pociąg węglowy wskoczyło na wago­
ny kilku osobników i zaczęli zrzucać wę­
giel na nasyp kolejowy. Wspólnicy zlo
dzieł biegnąc wzdłuż toru pośpiesznie zbie­
rali zrzucony z wagonów węgiel do wor­
ków. W pewnym momencie, gdy pociąg
zbliżał się do grupy robotników' pracują­
cych przy napraw'ie szyn, złodzieje obrzu­

cili ich kawałkami węgla i kamieniami.

Robotnicy zmuszeni byli uciekać. Mimo
wstrzymania pociągu i podjęcia pościgu ze

strony służby kolejowej, nie udało się przy­
chwycić żadnego ze złoczyńców.

P'odobny wypadek kradzieży węgla wy­
darzył się w pobliżu dworca towarowego.
Do pociągu węglowego stojącego na śle­
pym torze zakradło się siedmiu osobników,
którzy wskoczyli na wagony i zaczęli zrzu­
cać z wagonów W'ęgiel. Straż kolejow'a
jednakowoż spłoszyła złodziei.

Sokół żeński.
Dziś, poniedziałek, ćwiczenia młodzieży

oddziału I 'od godz. 6.30 w szkole wy'dzia­
łowej, ul. Konarskiego. Ćwiczenia senjorek
dziś od godz. 8 tamże.

Dziś o godzinie 7-ej posiedzenie zarządu
w sekretarjacie.

Jutro o godzinie 7-ej ćwiczenia drużyny
w gimnazjum żeńskiem.

Posiedzenie O.W .Ś . dziś o godz. 7 -ej w

sekretarjacie. Udział delegacyj wszystkich
gniazd wzgl. oddziałów żeńskich konieczny.

Bezpłatnie
ołrzyma każdy noroy abonent ,,0ziennika
bydgoskiego" ro końcu bieżqcego roku

ilustrowany i obszerny
kalendarz ksiqżkoroy
na rok 193*1-.

9rosimy roszyslkim kreronym i znajomym poroiedzieć o tem i nakłonić
ich do zaabonom an ia ,,0ziennika bydgoskiego" na grudzień.

Drp%mdena

Marfan Hepke.

Wrażenia z podróży po Polesia
ii.

Kazimierz - ,,Mały Gdańsk**.
Ma to swój urok, przyjechać do miasta,

którego się nie zna, o którem się mało co

wie. Człowiek rozgląda się po ulicach ta­
kiego miasta z tem samem zainteresowa­
niem, z jakiem patrzymy w oczy człowie­
ka, którego dopiero co poznaliśmy. Stara­
my się w nich wy-czytać istotę, charakter,
przeszłość, a możliwie i przyszłość. Obce
miasto jest jak obca kobieta. Czasem czu­
je się miłość od pierwszego wejrzenia, a

niekiedy znów trwa długo, nim się odkryje
i zauważy jej piękność. Niejedno potem
dopiero wydaje nam się interesującem, na

co z początku mało zwracaliśmy uwagi.
A niekiedy znów trzeba takie miasto opu­
ścić, aby wiedzieć, co się zostawiło. Na
m iasto, które się poraź pierwszy zwiedza,
trzeba być ciekawym i trzeba być przygo­
towanym na przyjęcie ty-ch wrażeń, które
nas czekają. I wrażenia te nie powinny
przeminąć, jak przemija i zapada w niepa­
mięć posłyszana przypadkiem melodja, któ­
ra z pastuszego fletu płynie po barwnej
łące. Należy wsłuchiwać się w jej echo i

Zapamiętać sobie z niej jak najwięcej.
Gdy się chodzi po nierównych, źle bru­

kowanych ulicach miasta Kazimierza, (le­
ży nad Wisłą, w połowie drogi między
Warszawą a Krakowem), miasta, biorącego
nazwę od swego założyciela króla Kazimie­
rza Wielkiego, to uli-ce jego mówią nam:

Nędza mieszka w tych małych domkach,
które częstokroć zdają się składać z jedne­
go kramiku tylko. Właściciel jego siedzi

przed drzwiami. Bieda wygląda z tych ob­
dartych i brudnych ludzi, iakich się spoty­
ka. Miasto zdaje sie być zamieszkałe tyl­
ko przez żydów. Mówią, że tu najlepiej
zachował się typ staropolskiego żyda.

Aż oto obok tej biedoty oko nasze spo­
tyka się ze świadkami lepszej i szczęśliw­
szej przeszłości. Dzisiejszy ratusz mieści

się w dwóch starych, patrycjuszowskich
domach na rynku, które zachwycają oko
swą bogatą ornamentyką renesansową. Sta­
jesz zdumiony przed tymi budynkami, któ­
rych parę podobnych jest jeszcze rozrzuco­
nych po mieście. Jak one siętu dostały, do

tego wschodniego miasteczka, te budynki,
które spotykać się zwykło tylko w Gdań­
sku, w Norymbergii, w północnej Francji
albo Holandji? Jaki rozwój przechodziło
to miasto od tych domów patrycjuszów-
skićh do klitek drewnianych i kamiennych
lepianek teraźniejszości? Bogactwo minio­
ny-ch czasów wyglada z ulic tego miasta!

Czy te spichrze, których się tu tyle spoty­

ka, stoją w jakiej łączności z temi patry-
cjuszowskiemi niegdyś siedzibami? Tuż
nad brzegami Wisły stoją te Spichrze, o-

puszczone, z których nieraz pozostały tylko
szkielety jeszcze, niemi świadkowie minio­
nej wrzawy handlowej.

Nad Wisłą także, na pięknie położo-
nem wzgórzu, wznoszą się ruiny zamku,
który królewski fundator tego miasta wy­
budować kazał. Minęła już potęga ;ych
murów, minęła dawna chwała tego zam­
czyska. Zniszczył je najazd szwedzki.
Jedna tylko baszta sterczy jeszcze ku nie­
bu, zabytek dawnych bardzo czasów.

Dalej, z biegiem rzeki, widzimy nowo­
żytny hotel, place tennisowe, a wzdłuż

wielkiej plaży ustawione kosze wiklinowe
dla kąpiących się. Są to zwiastuny po-
wstającgo kąpieliska Kazimierza, który od

północy osłoniony wzgórzami przed mro­
źnym wichrem, posiada niezwykle łagodny
klimat.

Cóż więc sądzić o tem tak niezwykle
skleconem mieście?

Król Kazimierz poznał się na ważności

miejsca, na którem ten gród zbudował. U-
znał doniosłość Wisły jako arterji komuni­
kacyjnej, prowadzącej od południa ku pół­
nocy. Osiedlił tu zatem niemieckich i ho­
lenderskich kupców, którzy to nowo zało­
żone miasto zamienili niebawem w empo-
rjum handlowe, mianowicie dla zboża, po­
chodzącego z Ukrainy i z Wołynia, Tak

powstały tu w XIV ł XV wieku te śpi-chrze
ł te domy patryciuśzowskie, które tak przy­
pominają Gdańsk, że miasto to niegdyś
i małym Gdańskiem nazywano.

Król Kazimierz, o którym mówią, że za­
stał Polskę drewnianą a zostawił ją muro­
waną, jest też w tem miasteczku przed­
miotem szczególniejszej czci i adoracji. W

tym roku, jako w 600-letnią rocznicę erek­
cji miasta, wystawiono mu pomnik na ryn­
ku. Jest on wykonany z drzewa. Na czer­
wonej podstawie z wyrzeźbionym orłem
stoi posąg króla. W swym długim, boga­
to pofałdowanym płaszczu robi raczej wra­
żenie jakiegoś monarchy asyryjskiego.

Osoba króla Kazimierza łą-czy się nie­
tylko z histoją założenia tego miasta. Jest

jeszcze coś, co króla Kazimierza przywią-
wało do tego grodu. Jest to Esterka, ży­
dowska przyjaciółka wielkiego władcy. Ży­
dzi wymawiają tu to nazwisko jak jakiej
świętej. Król wybudował jej w pobliskiej
dolinie sielankowy zameczek. Esterka mia­
ła być niezwykle mądrą i piękną, i umia­

ła swój wpływ na króla wyzyskać na ko­
rzyść swych współwyznawców. Dzięki jej
król zezwolił prześladow anym podówczas
wszędzie żydom osiedlać się w Polsce, przy­
czem nadal im wyjątkowe przywileje. Pod­
czas gdy trzy żony Kazimierza Wielkiego
nie zostawiły mu potomstwa, Esterka ob­
darzyła go dziećmi, które król podniósł do
stanu hrabiowskiego i obdarował jej m a­
jętnościami pod Zbąszyniem. To też Ester-

kę wspominają tu wszys-cy i przy każdej
sposobności. Tak samo w tutejszej 500 lat

starej synagodze, jak i wzdłuż brzegów
Wisły, i w pobliskim Janowcu po drugiej
stronie rzeki, gdzie sławna rodzina Firle­
jów posiadała niegdyś swój zamek - ze

wszystkiem iest tu związane imię Esterki,
tak samo jak i króla i tych siedzib patry­
cjuszowskich oraz tych Spichlerzy nad

wodą.

Wszystko to jest dzisiaj już wspomnie­
niem tylko. Kazimierz liczy dziś zaledwie
3000 mieszkańców. Wojny, napady szwedz­
kie i pożary zahamowały jego rozwój. Za-

piaszczenie Wisły i linja kolejowa stały się
jego ostateczną ruiną. Śpichrze się rozpa­
dają, dumne niegdyś siedziby patrycju-
szówskie stojąpustką - tak wygląda obec­
nie ten mały Gdańsk. Łagodny klimat

sprawił, że powstały tu na stokach Wisły
liczne plantacje śliwkowe, które jednak zo­
stały zaniedbane. Śliwki suszy się i eks­
portuje. Jest to tu jedyny godny uwagi
przemysł. Pozatem idą starania w tym
kierunku, aby ów łagodny klimat wykorzy­
stać do zrobienia z Kazimierza uzdrowiska.

Takim jest Kazimierz, to mimo wszy­
stko interesujące miasto. Ludzie, typy, do­
my, ulice — wszystko to roztacza przed o-

czami pilnego obserwatora jakby obraz hi­
storyczny, podobny do tej panoramy, któ­
rą z wie'ży strażniczej poprzez miasto i Wi­
słę oglądać można.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wyborcy z Czyżkówka,
Wilczaku i Okolą.

Baczność!

Dziś, w poniedziałek, 20 bm. o godz. 7 -ej
wieczorem odbędzie się w sali p. Glapy, ul.
Grudziądzka zebranie przedwyborcze Chrze­
ścijańskiego Zjednoczenia Gospodarczego.

Przemawiać będzie b. prezes rady miej­
skiej p. 'Kazimierz Beyer.

Kandydaci Chrześcijańskiego Zjed­
noczenia Gospodarczego-Bacznośś!

Celem omówienia spraw, związanych z

wyborami, odbędzie się we wtorek, 21 b m .

o godz. 19.30 w sali ,,Hotelu Lengning", ul.

Długa 37 konferencja wszystkich kandyda­
tów z listy Chrześcijańskiego Zjednoczenia
Gospodarczego (Ch. D. i N.P .R .). Udział

wszystkich kandydatów konieczny.
Za Komitet Wyborczy Chrześcijańskiego

Zjednoczenia Gospodarczego:
Beyer. Faustyniak.

Włamanie do mieszkania lekarza.

Onegdaj wieczorem około godziny 7 wła­
mał się do mieszkania naczelnego lekarza

Kasy Chorych p. dr. Klikowicza nieznany
złodziej. Korzystając z chwilowej nieobec­
ności służącej złodziej włam ał się tyj,nem
wejściem. Skradł on z korytarza eleganc­
kie futro damskie z piżmowców, wartości
około tysiąca złotych oraz brunatny płaszcz
zimowy, wartości 250 złotych.

Zjazd Sokolic Dzielnicy Pomorskiej.
W niedzielę, 3 grudnia br. odbędzie się w

Bydgoszczy zjazd Sokolic Dzielnicy Pomorskiej.
Zbiórka w hotelu Lengninga przy ul. Długiej

nr. 37 o godz. 9 i wymarsz do kaplicy św-

Florjana przy ul. Św. Florjana 12. Msza św.

tamże o godz. 9,30.
Obrady rozpoczną się w hotelu Lengninga

o godz. 10,15.
Wspólny obiad po zniżonej cenie na miejscu.

Zgłoszenia (w razie potrzeby) o nocleg bez­
płatny prosimy skierować do Okręgowego wy­
działu Sokolic w Bydgoszczy ,,Sekretariat So­
koła" przy ul. Dworcowej 2 do dnia 30 listopada
1933 r. Poleca się czynić starania o uzyskanie
50% zniżki w obie strony w miejscowych ko-

mendaeh P. W . Zwykłe powrotne zniżki wy­
dawać się będzie na miejscu.

Na zjazd prosimy przybyć wszystkie prze­
wodniczące O.W . S ., prezeski gniazd, przewodn.
wydziałów, kierowniczki oddziałów, oraz conaj-
mnieij po 2 delegatki z każdego gniazda i od­
działu, o ile możności w mundurach.

Kto wygrał na loterji?
Wszelkie wygrane sprawdzicienajlepiejwKolekturze

KAPTURKIEWICZA
Bydgoszcz, Marszalka Focha17 (I98 04

Tamże natychmiastowa wypłata wszelkich wygranych.

W 1-szym fłniu ciągnien-ia loterji
państwowej padły następujące wygra­
ne:

Ciągnienie przedpołudniowe:
20.000 zł. Nr . 56465.
15.000 zl. Nr. 54241 72805 90555.
10.000 zł. Nr. 49478 136638.
5.000 zł. Nr. 890.
2.000 zł. Nr. 23357 100474 149276.

1.000 zł. Nr. 18074 21675 29807 62886
69735 90922 150239 155608 159916 160796.

500 zł. Nr. 14518 33985 37762 87460
105739 119271 127924 140755.

400 zł. Nr. 13006 21706 39034 40202
57794 62504 66738 94432 110067 117488
117558 122114 126984 131928 140308
142115 143075 145965 156080 157204.

250 zł. Nr. 15191 17354 23366 33939
37168 44109 45545 52114 66182 69112
71911 89227 95058 101899 102141 102718
110466 112458 115448 125913 130991
155615 161284 168126.

200 zł. Nr. 7765 17038 18651 21873 31660

40575 42713 52600 54772 57002 59968 63016
64017 65027 74002 75274 84067 85086 87588
88041 92756 93141 95563 97261 99930
100436 102968 103450 104623 124283 126889
129145 133140 134034 134730 144141144706
145716 146269 146415 166763 167832.

Ciągnienie popołudniowe:
15.000 zł. Nr. 117679.
10.000 zł. Nr. 36517.
5.00 Ozł. Nr. 16031 46425.
2.000 zł. Nr. 14407 151628.
1.000 zł. Nr. 39777 16391 93377.
500 zł. Nr. 2551246113 66017 91461

102128 109261 135308 144843.
400 zł. Nr. 22434 253732733051507

66260 74748 81943 101709 115912 116976
122110 132698 139991 157543168078 168388

250 zł. Nr. 2291538125 47437 48502
48858 66022 81618 84*937 94855 99483
101166 107789 121357 130724134379139396
143536 157611 159933 166611.

200 zł. Nr. 1224 13008 14500 16483
22107 25314 28639 41620 49896 59333
66159 66405 58273 72407 76243 80749
83806 84280 85440 89822 93878 94623
95942 108232 109510 110218 111422 117756
118107 121655 134026 142638145257145995
146686 148722 153703 152877 154460164717
166492 168109 169239.
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W każdym okręgu wy­
borczym w Bydgoszczy
należy oddać kartkę
wyborcza tylko z nr.

oraz

z nazwiskami

kandydatów,

zgłoszonych
w danym

okręgu.

Pokłosie niedzielne.
— A jednak się rusza!

Przyznaję skromnie i bezstronnie, że Gali­
leusz, wywołując z uporem: — E pur si muove,

był bezkonkurencyjnym bohaterem . Mnie za

stwierdzenie, że coś się w Bydgoszczy jeszcze
rusza, przynajmniej stos nie grozi. W każdym
razie jest to optymizm niespotykany i wywo­
łujący zapewne grymas zdziwienia u wszystkich,
co się zupełnie zresztą racjonalnie przyzwyczaili
do grobowych nastrojów miasta, które się likwi­
duje.

— A jednak się rusza!

Jeśli nie cata Bydgoszcz, to w każdym razie

grupa ludzi, których złączyła muzyka i duma

narodowa, wynikająca z przeświadczenia, że

największy genjusz tonów Fryderyk Chopin jest
Polakiem . Bo właśnie komitetowi Dni Chopi­
nowskich zawdzięczamy niespodziewaną radość,
że tak można powiedzieć: regionalna. Z pośród
wszystkich miast, rozsiadłych jak Polska długa
i szeroka, i tych przez władze centralne umi­
łowanych, nastrzykiwanych, subwencjonowanych
i tych poniewieranych, redukowanych — akurat

Bydgoszcz zrobiła najwięcej dla Chopina. To

fakt, nie blaga. Więcej stosunkowo niż War­
szawa, która przecież tak lubi monopolizować
wszelkie zasługi.

I pomyśleć, że w tym wypadku nawet nie
cała Bydgoszcz przyczyniła się do tego nie­
wątpliwego sukcesu. Tylko kilkadziesiąt osób.

A coby dopiero było, gdyby wszyscy się tem

zainteresowali? Na akademji chopinowskiej
byłby tłok, mury Teatru Miejskiego rozstąpi­
łyby się pod wewnętrznym naporem i... przystą­
pilibyśmy do likwidacji Warszawy na rzecz

Bydgoszcz. Perspektywa jest wspaniała, trze­
ba tylko pozyskać dla sprawy 120 tysięcy Byd­
goszczan. Detal!

Nie jest też zupełnie źle na innych odcin­
kach. W arto naprzykład dla pokrzepienia się
na duchu przejrzeć od cz'asu do czasu jakiś ty­
godnik ilustrowany. Można u fryzjera. Lektu­
ra ,,Światowida" daje poczucie wielkości i za­
służonej dumy. Bo proszę: fotografia specjal­
nie niezauważonej w Bydgoszczy baletniczki

kolportowana jest na całą Polskę jako portret
znamienitej artystki dramatycznej. To nawet

ładnie graficznie wygląda pośród zdjęć innych,
autoryzujących ten zamaszysty wypad pogromcy

,,Wasserpolaków". Jak się bawić, to się bawić! l

Niech żyje Bydgoszcz!
Na serjo znowu możemy być zadowoleni z

naszej straży pożarnej. Jej opinja jest tak

ugruntowana, że przyjeżdżają ją filmować. Po­
żar gazowni, pozorowany dla warszawskiej eks­
pedycji filmowej, był sensacją dla tłumów.

Pozatem niedziela przyniosła ,,święto mło­
dzieży" . Odbył się cały szereg akademij i zbiór­
ka uliczna. Jej organizacja nie w'różyła zbyt
wielkich dochodów.

Nawiasem mówiąc, nie pamiętam prawie nie­
dzieli bez kw'esty... Taki dzień świąteczny, bez

ulicznych zasadzek, żyje — zdaje się — tylko
w legendzie.

(hak)

Zmarł jeden z najstarszych dziennikarzy
polskich w Ameryce.

JAN CHRZANOWSKI.

Jak telegramy doniosły, dnia 31 paździer­
nika rb. pożegnał się z tym św'iatem ś. p.
Jan Chrzanowski, jeden z najstarszy-ch i

najwybitniejszych dziennikarzy polskich w

Stanach Zjednoczonych, obdarzony ciętem,
żywem ujmowaniem przedmiotu, trafnością
obserwacji'i znajomością ludzi, dowcipem,
często satyrą.

Ś. p. Jan J. Chrzanowski urodził się w

Warszawie, w roku 1867, gdzie też pobierał
nauki w szkołach miejskich i gimnazjum.

Po wyjściu ze szkół przez rok pełnił o-

bowdązki nauczyciela prywatnego w Proszo-

wicach pod Krakowem, a jako dw'udziesto­
letni młodzieniec wyjechał do Ameryki,
śp-iesząc do ojca, od lat już na emigracji
baw'iącego.

W Nowym. Jorku w'stąpił na w'ydział
medycyny jednego z miejscowy-ch uniw er­
sytetów, gdzie studjował przez trzy ^Jata.
Nie danem mu było dokończyć studjów le­
karskich, bowiem pow'ołanie ciągnęło go
do świata innego, wręcz odmiennego, do

zawodu,.który leczy rany duszy.
Skupiała się wówczas w Nowym Jorku

inteligencja polska i ,,cyganerja" w latach

między 1887 a 1889 koło pism a ,,Ognisko".
Kierownictwo tego pism a objął Chrzanow­
ski przy współudziale Leona Wilda, Alfon­
sa Chrostowskiego, N. Złotni-ckiego, dr.

Czupki i Bernolaka. Nazwiska to w póź­
niejszych latach dziennikarstwa polskiego
w Ameryce głośne.

W roku 1893 Chrzanowski wyjechał na

zachód i osiadł w Chicago i tu objął sekre-
tarstwo tygodnika ,,Zgody” po przeniesie­
niu go z Milw'aukee. Następnie był redak­
torem i członkiem zarządu spółki wydaw­
niczej ,,Kurjera Polskiego" w Milw-aukee,
a wkońcu redaktorem ,,Dziennika Narodo­
wego" w . Chicago.

Poza pracą dziennikarską wiele czasu

poświę-cał sprawom narodowym. Był dele­
gatem do wszystkich niemal sejmów Zwią­
zku Narod-owego Polskiego. Był wszędzie!
Na każdą robotę miał czas!

Był czynnym sokołem od pierwszych za­
czątków Sokolstwa Polskiego w Ameryce.

Tacy nam ubywają — pisze prasa chiea-

goska - choć takich potrzeba wycliodżtwu
polskiem u jak najw'ięcej n a długie jeszcze
lata! Bo na miejsce tych, co odchodzą, nie

przybyw ają z Polski nowi.
Wielka to dla całego wycliodźtwa stra­

ta! Pogrzeb tego zasłużonego pracownika
na niwie narodowej, szczerego patrjoty, od­
był się dnia 4 listopada w Chicago.

Obchóci 15-lecia
Niepo^Segłoki Polski

urządzony przez Polaków z Ameryki.

Wczorajszej niedzieli, w sali hotelu Leng­
ninga zebrali się Pola-cy z Ameryki, za­
mieszkali w Bydgoszczy, aby wspólnie
przypomnieć sobie czasy, kiedy to 20 lat te­
mu formow'ano pierwsze zbrojne drużyny
bojowe ,,Sokoła" oraz chwile kiedy wysłano
na pola bitew Francji 27 tysięcy ochotnika
do armji polskiej.

Referaty wygłosili pp. Albrycht Wojciech
i Franciszek Dziób.

Za zasiugi położone w pracach organi­
zacyjny-ch ochotniczej armji polskiej od­
znaczeni zostali Krzyżem Zasługi Armji
Polskiej w Ameryce: ks. prowincjał Cezary
Tomaszewski, ks. superior Michał Retka,
Misiewiczowa Jadwiga, Waw'rzyniec Sta-

chowski, Ziemlewiczowa Marja.
W uroczystości tej wzięło udział gre-

mjalnie gniazdo ,,Sokoła" III.

PROGRAM W KINACH:

ADRIA. Dziś i codziennie ,,Pocałunek przed
lustrem” oraz nadprogram. Początek o godz. 5.

APOLLO (ul. Krasińskiego) demonstruje
ostatni raz emocjonujący melodramat dźwięko­
wy p. t . ,,Królowa szybkości" z udziałem wy­
bitnych artystów Konrada Nagła, Madge Evans-

i Williama Hainesa. W programie wspaniałe do­
datki z przepiękną kolorową sztuką dźwiękową
p. t . ,,Wiosna ptaków". Cały program, niezmier­
nie urozmaicony, cieszy się zasłużonem wzię­
ciem. Repertuar tego kina zyskuje coraz wię­
cej sympatyków, którzy głośno wyrażają swe

uznanie dla dyrekcji tak starannie dobierającej
programy. Np. taka kolorowa ,,Wiosna ptaków"
wywołuje poprostu entuzjazm i są tacy, którzy
to miłe cacko filmowe po dwa razy oglądają.
Początek o godz. 5.

BAŁTYK. Dziś premjera wspaniałego sen­
sacyjnego dram atu z Lupe Valez i Garry Coop-
per'em w roli głównej p. t . ,,Pieśń żywiołów"
oraz arcyzabawna komedja p. t. ,,Riff nareszcie

sam" z Wallace Beery'em . Pocz. o 5.

KRISTAL. Nie wiele jest dziś na świecie

filmów, o których tak rozpisywałaby się prasa

caiego świata jak o ,,King-Kongu". Straszliwa

olbrzymia małpa poruszyła wszystkich i publicz­
ność i prasę. Zaledwie bowiem film ten uka­
zał się na ekranach Europy, już obudził on

sensację i to wcale kulturalnie objawiającą się.
Oto co pisze o nim prasa: ,,Wierzymy chętnie,
że scenarjusz tego filmu wyszedł z pod pióra
Edgara W allace'a , gdyż tylko najzuchwalsza,
wszystkie możliwości przekraczająca fantazja,
poparta poetycką wyobraźnią, mogła wymyśleć
ten ,,ósmy cud świata", gdyż w obrazie tym
jest cud techniki i sztuki filmowej. Oto krótka

' treść: wyprawa filmowa udaje się na bezludną

wyspę, by tam schwytać dla celów reklamowych
ogromną małpę. Małpę, kosztem wielu ofiar

schwytano i sprowadzono do Nowego Jorku,
gdzie jednak wyłamuje się z okowów i ucieka.

Następują znowu sceny krew w żyłach ścina­
jące. Wa'lka potwora, jako siły pierwotnej z

cywilizacją (bomby gazowe, sam oloty i kara­
biny maszynowe) była nierówna i małpa została

pokonana. Jak widzimy z tego, film ten jest
nielada sensacją. To też tłumy żądne niezwy­
kłych wrażeń zapełniają kina całego świata
a i u nas dzieje się to sumo. Radzimy przeko­
nać się samemu. Początek o 5.

MARYSIEŃKA. Dziś nieodw ołalnie po raz

ostatni wzruszająca historja wielkiego ,,Czempa"
i małego Coope'ra oraz ,,Król areny” z Ken

Maynardem i jego konikiem Tarzanem , Obok

wzruszających wrażeń, przeżywa widz w tym
programie żywą, pełną emocji sensację. Kto

nie widział tego programu, niech śpieszy na

ostatnie przedstawienia, które rozpoczynają się
o godz. 5.

Dziś, w' poniedziałek, lekcja orkiestry.
Jutro, we wtorek, s-chadzka od godz. 17.

Dyżur pełni drh. Butowski, - Bibljoteka
czynna od godz. 19—21.

Zbiórka kursistów we wtorek, 21 bm.

o godz./ 19 w lokalu własnym przy ul. Po­
znańskiej. Uprasza się o komplet i punktu­
alne przybycie. — Zapisy na kurs udosko­
nalający przyjmuje się tamże.

Najlepszy polski zapaśnik Gałuszka.

REWJA na ekran swój rzuciła jeden z nie­
zwykle pięknych filmów ani niestarzejących
się, ani nie przeżywających dla najwybredniej­
szej publiczności p. t . ,,Królowa huzarów", któ­
rą kreuje Mady Christians, Bardzo ładne tło

obrazów, ciekawa akcja z życia prywatnego
książąt: spisek, ucieczka, pościg i nawet humor,
razem wszystko nader zajmujące. Na scenie

również doskonała rewja p. t. ,,Halo, Bydgoszcz".
Bardzo wiele za m ałe pieniądze. Pocz. o 5.

SŁONCE. Dziś i jutro na ekranie ,,Niebieski
motyl" i ,,Psy jako sportowcy"; na scenie weso­
ła rewja p, t. ,,Pchaj się, pchaj". Początek o 5.

Ekspedycja filmowa w Bydgoszczy.
Inscenizowany pożar na terenie gazowni.

Wczoraj po południu na terenie gazowni
miejskiej inscenizowano i nakręcano kilka scen

fragmentarycznych z realizowanego obecnie

przez warszawską wytwórnię ,,Gong" filmu p. t.

,,Alarm". Zdjęciom plenerowym przyglądało
się grono publiczności z p. prezydentem miasta

na czele. Na tle budynku gazowni imitowano

pożar fabryki i akcję ratowniczą straży pożarnej.
Publiczność miała możność przekonać się, jak
to się robi ,,wielki pożar" na taśmie filmowej.
Wystarczyły najzwyczajniej dwie dymne świece...

Nakręcano także scenę uratowania małego
harcerza. Tu zaprezentował się nam buńczuczny
Leszek Krahelski, zuch chłopak, który ma w

filmie swoją wielką rolę i uchodzi za konku­
renta Stefka Rogulskiego, znanego z filmu

,,Legjon ulicy". Mamy nadzieję, że z małego
Leszka wyrośnie kiedyś wielki ,,gwiazdor".
Chłopiec gra lepiej jak nasi ,,genjalni" amanci...

Wartość nakręcanego filmu ocenić można bę­
dzie dopiero wtedy, gdy obraz, zmontowany
całkowicie, wejdzie na ekran. Czekajmy zatem!

INFORMATOR
di. PRZYJEŻDŻAJĄCYCH
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(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkafh?

,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19,

Gdzie się wykąpię?
W zakładzie kąpielowo - leczniczym ,,Sanitas”,

Gdańska 27 w podwórzu.

Fryzjerzy:
R. Forrr.anov .ski, Mostowa 12. Zakład dla pań

i panów Trwała i wodna ondulacja, farb.

B. Sikorski, Gdańska 31. Od 20—23 bm. udzie­
la zastępczyni Elżbiety Arden, Londyn, bez­
płatnych porad pielęgnacji cery. Uprasza się
o uprzednie zamówienia. Telefon 817.

Cukiernie i kawiarnie:

,,Grey" Gdańska 35, t. 212. Wyśm. ciastka, kawa.

,,Cristał", Gdańska 50a, teł. 1155. Znawcy twier­
dzą, że są najlepsze wyroby.

Restauracje
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,

tel. 1090. Najlepsze śniadania, obiady, kola­
cje. Wyśmienite ciastka, kawa.

Bar ,,Morskie Oko", Gdańska 10.

Kabarety:

Kabaret ,,Oaza", Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy —Gdań­
ska 15. Największy doro tow. Polski z.ach.

Marja Kasprowicz, dawn. Neumann, Gdańska 27.

Specj. skład gorsetów, biustonosze, bielizna.

M, Susała, St. Rynek 19. Największy magazyn

pończoch, skarpet, rękawiczek. Swetry, try­
kotaże w wielkim wyborze.

A. Marciniak, Długa 6, tel. 13-43. Hurt i detal.

Żyrandole, materj. elektr. i radiotechniczne.

S. Stryszyk, Długa 12. Tapety, linoleum, ceraty.
H. Kaszubowski,s.zo .p . Długa 22. Zegarki, biżut.

Skóry i przybory siodlarsko-szewskie, Długa 8.

Zelówki, tanio, dobrze, Kiliński, Gdańska 43.

Drukarnia Bydgoska S. A . Poznańska 12-14 —

wykonuie wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — -s zybko, czysto i tanio.

Sdjazd pociągów z Bydgoszczy

Toruń-W arszawa 2.26, 6.23, 8.06, 13.15, 16.43, 19.37.
21.50, 23 30.

Tczew-Gdańsk-Gdynla 0.17, 3.2S, 5.G5, 7.31, 10.11,
13.22, 13.35, 17.01. 19.35

Kościerzyna-Gdynia 0.55,17.40
Nakło-Piia 3.15,8.05, 11.35, 19.17,0.01.
Unisław -Brodnica 5.10,8.11 13.33,16.08,21.00
Inowrocław-Poznań 3.50, 6.11, 8.01, 11.45,11.15,15.17.

20.35, 22 .69.

Wągrowiec-Poznań 5.02,7,15,13.36. 18.40, 23.06.
Inowrocław-Karsznice-Herbu Nowe 14.15, G.U,

22.59
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Z okazji Tygodnia Książki Polskiej!
Organizujący się Tydzień Książki Pol­

skiej od dnia 26 listopada do 3 grudnia br.
zwraca wybitnie uwagę na Tow. Czytelni
Ludowych, tę ostoję oświaty polskiej trzech

woj. zach. Polski.
T.C.L. — to zwycięski, a nieustanny bój o

zdrową moralnie myśl polską!
T.C .L .— prowadziło lud polski pod zaborem

pruskim do wolnej Polski!
T.C.L. — dziś utwierdza w krainie ducha

mocarne życie Ojczyny!
T.C.L. — to skarbnica dobrych książek!
T.C.L. — posiada 1400 bibljotek, 350.000 ksią­

żek, prowadzi 2 pięknie urządzone
uniwersytety ludowe, wykazuje
roczną cyfrę 1,200.000 wypożyczeń
książek!

Każdy uświadomiony obywatel powinien
należyć do T. C. L . Ażeby ułatwić zapisy­
wanie się do T. C. L., wysyłamy osobnego
kursora, który zapisywać będzie nowych
członków.

Miasto Toruń udekorowane

ICrzyżem Zasługi.
Ub. soboty, w sali Tivołi zebrała się eli­

ta miasta Torunia, aby uczestniczyć w uro­
czystości dekorowania miasta Torunia z o-

kazji 700-lecia istnienia Krzyżem Zasługi

Armji Polskiej w Ameryce, która w r. 1920

zajęła dla Polski ziemię pomorską.
Ponadto Krzyż Zasługi otrzymał hono­

ris causa prezydent m. Torunia, p. Bolt.
Po wzruszających przemówieniach, prezy­
dent Bolt wręczył w ręce prezesa Stów.
Weteranów w Ameryce p. Franciszka
Dzióba medal oraz album pamiątkowy m.

Torunia. Cała uroczystość odbyła się w

bardzo podniosłym nastroju.

— Wystrzegajcie się kupna żarówek elek­
trycznych regenerowanych czyli odmłodzonych,
gdyż one przedstawiają bezwartościową przerób­
kę starych przepalonych żarówek różnych ma­
rek i typów. Wydajność światła jak również

trwałość nietylko nie odpowiadają normom usta­
lonym, lecz niema najmniejszej gwarancji mi­
nimum trwałości. Wartość żarówki ,,reperowa­
nej" sprowadza się do wartości samego trzonka.

— Kurs księgowości przebitkowej. Lekcja
księgowości odbędzie się w poniedziałek, 20.

bm. o godz. 19. Dalsze zgłoszenia przyjmu(je
dyrekcja Szkoły Handlowej (Jagiellońska 11,
tel. 16-61).

— Zamiast wizyt pożegnalnych złożył p. in­
żynier Ludwik Zawadzki były dyrektor Kasy
Chorych w Bydgoszczy, 10 zł na bezrobotnych.

O wysokiej sprawności silnika
stanowi duża moc prky małem zużyciu prqdu.

Dlaczego nie zwożasz przy kupnie żarówki, czy

jej wydajność światło stoi w odpow iednim , eko*

.nomicznym stosunku do zużycia prqdu? Małe zu­

życie prqdu a dużo ilość światła cechuje żarówkę

ekonomicznq, żqdojcie więc wszędzie żarówek

TUNGSRAM
- Przedszkole otwierają przy ul. Krasiń­

skiego 4 parter Siostry Zakonne. Otwarcie na­
stąpi 1 grudnia 1933 r. Zgłoszenia przyjmuje
się codziennie od godz. 9 do 4 po południu.

Krwawa walka
w w lieislgirei
ciaocig*.

Potworna zbrodnia szajki bandyckiej w Nowym Dworze.
Inowrocław, 19. 11. Sądy doraźne,

ani szubienice nie pomagają. Bandy­
tyzm na Knjawach zachodnich szerzy
się w zastraszający sposób. Haniebna
śmierć na stryczku bandytów Hetmana
i Borowieckiego, oraz wyrok śmierci

w'ydany przez sąd doraźny na 18-letnie-

go zbrodniarza Janiaka, nie odstrasza

nowych przestępców, ale jeszcze ich
rozbestwa i rozzuchwala. Świadczy o

tem ostatni krwawy napad szajki ban­
dytów na zagrodę gospodarza Breutfel-
da we wsi Nowy Dwór (pow. inowroc­
ławskiego).

W nocy na 17 bm. szajka bandytów,
złożona z 4-ch osób, przypuszczając wi­
docznie, że Breutfeldowie zasnęli pierw­
szym twardym snem, Wyłamali okno

przez które weszli do mieszkania. Zbu­
dzenie ze snu Breutfeldowie pocichu
przygotowali się do obrony. Odważny
gospodarz chwyci! za siekierę, którą
miał schowaną pod łóżkiem i ruszył z

furją na napastników. Waleniem na

oślep tą groźną bronią, rozpłatał jedne­
mu z najbliżej stojących bandytów
twarz i zwalił go z nóg. Drugi bandy­
ta w tym czasie rzucił się na żonę
Brentfelda, która uzbrojona w widły,
ciężko go pokaleczyła.

Panami sytuacji do tej pory byli od­
ważni gospodarze. Nie ochłonęli oni je­
szcze z walki, gdy powalonym opry-
szkom przyszło na pomoc dwóch kom­
panów. Teraz pod groźbą rewolwerów
udało im się Breutfeldów związać sznu­
rami i powalić na ziemię, przyczem
zażądali okapu w kwocie 1,000 zL Gdy
na to żądanie Breutfeldowie odpowie­
dzieli, że cały ich majątek w gotówce
wynosi zaledwie 10 zł, rozwścieczeni
zbrodniarze siekierą i nożami do tego
stopnia ranili małżonków, że utracili
oni przytomność.

Zadali Breutfeldom po kilkanaście
ran ciętych i kłutych. Gdy ofiary be-

stjalskiego napadu nie dawały żadnych
odznak życia, zbrodniarze zabrali ze so­
bą poranionych towarzyszy i zbiegli w

niewiadomym kiernnkn.
O dokonanym krwawym napadzie

sąsiedzi Breutfeldów powiadomili na-

tycho iast posterunek policyjny w Dą­

browie Biskupiej, który wysłał na miej­
sce Wypadku posterunkowych i zarzą­
dził pościg za bandytami. Ślady krwi

prowadziły przez pola aż do wsi sąsied­
niej Batkowa.

Pierwszej pomocy ciężko rannym j
Breutfeldom udzielił dr. Pułan z Da- I

browy Biskupiej, który oświadczył, że
niem a nadziei utrzymania ich przy ży­
ciu. Na miejscu zbrodni znaleziono
świeżo ścięty i pokrwawiony kij sosno­
wy.

Policja prowadzi w dalszym ciągu
D ą-1energiczne śledztwo.

Bezczelna kradzież na ulicy Jezuickiej.
Niezwykle bezczelnej kradzieży dokonała

pewna młoda dziewczyna w ub. sobotę w go­
dzinach przedpołudniowych na ulicy Jezuickiej,
w czasie, gdy z powodu targu panował na ulicy
bardzo ożywiony ruch. Mianowicie wyrwała
ona z rąk pewnej kobiety torebkę damską i po­
częła uciekać. Podczas pościgu złodziejka po­
rzuciła torebkę. Jakiś wyrostek — prawdopo­
dobnie wspólnik dziewczyny — podniósł toreb­
kę i zbiegł, korzystając z zamieszania.

Pościg okradzionej kobiety oraz jej krzyki
,,trzyma(jcie złodziejkę!" odniosły skutek. Prze­
chodzące ul. Jezuicką kobiety przytrzymały
uciekającą złodziejkę i mimo stawionego oporu
obezwładniono ją i oddano w ręce policji, na-

| stępnie do aresztu. W torebce prócz drobnych
pieniędzy znajdowały się różne dokumenty.

X łfesfcfgi Somnr%tsstm .

Dnia 20 listopada 1933 r.

Godz. 14,00: Sokół L Na strzelnicy 62 p. p.
strzelanie o zdobycie POS.

Godz. 15,00: Związek Inwalidów Cywilnych.
Zebranie w lokalu p. Mellera, pl, Piastowski.

Godz. 19,00: Związek Rezerwistów. Zebranie

nadzwyczajne w sali Złoty Róg, ul. Grun­
w aldzka róg Chełmińskiej.

— Chór nauczycielski. Lekqja śpiewu w auli

szkoły dokształcającej ul. Konarskiego.
— Kat. Tow. Robotników przy Farze. Zebra­

nie zarządu w Domu Kat.

Godz. 19,30: Sokół L sekcja kręglarska. Zgło­
szenia do kulania o puhar wędrowny gniazda
I. okr. V. u kierownika Petrykowskiego, ul.

Śniadeckich 48 m. 5. Kulanie w Resursie

Kupieckiej.
Godz. 20,00: Tow. Ośw ,,Lech'*. Zebranie w lo­

kalu p. Mellera. Interesujący referat.
— B. K. S . jJPolonja*'. Zebranie sekcji hokejo­

wej i sportów zimowych w Resursie Kup.
— Tow. Przemysłowo-Rzemieślnicze. Zebranie

,,Pod Lwem". Wykład o kartelach prof. Lip-
czyńskiego i spraw a Rady Miejskiej.

— Tow. Uczniów Kupieckich. Zebranie za­
rządu w sekretariacie.

dotow ania Giełdy Zbożowej i Towarowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 18. 11. 1933 roka.

Żyto . ........... 14,50- 14,75
P s z e n i c a .......................... ... 18,75— 19,25
Jęczmień browarowy ..... 14 ,75- 15,50
Jęczmień 695-7u5 g/l .... 13,25— 13,50
Jęczmień 675-685 g/l .... 12,75— 13,00
Owies .... 13,00 - 13.25
Mąka żytnia 65% wł. worki 20,75- 21,00
Mąka pszenna 65 '/o wł. work. - 30.50— 32,50
Otręby żytnie 9,75- 10,25
Otręby pszenne -

..... 9,50 - 10,00
Otręby pszenne (grube) .... 1 05 0- 11,Oo
R z ep ak z i m o w y .......................... 3 9 ,oo— 40,00
Gorczyca .................. 35,00 - 37,00
Wyka latowa .............................. 15,00- 16,00
Peluszka ............... w . . . 15,00 - 16,00
Groch Viktorja . . . .... 21,('O— 24.00
Groch F o lg e r a ........................... 2 1 .00 - 23,' 0
Seradela ......... 13,50— 15,50
Koniczyna cz e rw o n a...................170,0o-22o,00
Koniczyna b i a ł a ....................... 80 ,00-120,00
Koniczyna żółta odłuszczona -

. 90,0o—ltO.oo
Ziemniaki j a d a l n e ........................ 2 ,55 - 2,80
Ziemniaki fabr. za kilo % -

* 16
Makuch l n i a n y ........................... 1 8 .00 - 20,00
Makuch rzepakowy ...... 16 ,0 0 - 16,50
Makuch słonecznikowy .... 18,50 - 19,50
S ru t S o j a ...................................... 2 3 ,0 0 - 23,50
Mak n i e b i e s k i .............................. 5 3 ,0 0 - 57,00

Ogólne usposobienie spokojne.

Bank Polski płacił w dnia 20 bm. za:

dolary amerykańskie 5,39
funty szterlingów 28,55
franki szwajcarskie 1*71,50
franki francuskie 34,72
marki niemieckie 210.—
guldeny gdańskie 172,58
liry włoskie 46,62
floreny holenderskie 357,85

Dnia 21 listopada 1933 r.

Godz. 16,00: Tow. Popierania Pracy Z. K. Wal­
ne zebranie w szkole wydziałowej przy ul.

Konarskiego.
*

— Program schadzek naukowych korporacji
,,Eksterma" w Resursie Kupieckiej. Wtorek

21. bm.: godz. 19: O systemie periodycznym
pierwiastków; godz. 20: ,,Mikołaj Rej". Piątek,
24. bm,: godz. 19,00: Własności fizyczne materji
w 3 stanach skupienia; godz. 20,00; Prąd huma­
nistyczny w Polsce. Niedziela 26. bm.: godz.
9,30: Zagadnienia praktyczne trygonometrii; g.
10,30: Ciążenie powszechne: Prawo Newtona

i Keplera.

Nowy
naskórek
Biały, świeży, delikatny

Usufi te wągry i szpetne
łuszczenie skóry

WypróbiT
ten przepis
specjaiisty

Najnowsze wynalazki ułatwiły dziś każ-

r9j kobiecie szybkie oczyszczeni udełikat-
Tenie i wybielenie skóry — jakąby ona nie

jyla szorstką zgrubiałą i bezbarwną Nowy
'nskomity paryski Krem Tokalon, kolor
b aty (nie tłusty), ma właściwości wzmac­
niania, ściągania i wybielania skóry. Wnika,
momentalnie do por i w ten sposób uśmie­
rza podrażnione gruczoły oraz ściąga pory.
Rozpuszcza wągry, które same odpadają.
Zmarszczki znikają. Najsuchsza nawę( skó­
ra zostaje odświeżona, tłusta zaś przestaje
*ię błyszczeć. Regularne stosowanie eo rano

tego nowego Kremu Tokalon (koloru białe­
go), gwarantuje osiągnięcie zdumiewająco
świeżej i pięknej cery, niem ożliwej do zdo­
bycia żadnym innym sposobem

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
. słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

i,w,z,a każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla ,oanki|ąt;ek posady W*/, *niikt.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Skład
kolonjalny, dwa pokoje
kuchnia sprzedam. Ję­
drzejczak, Poznań, ulica

Madalińskiego 5. (21876

Motocykl
z przyczepką w doskona­
łym stanie, odrazu zdolny
do najdalszych tur sprze­
dam niedrogo. Zgłoszenia
Skład okazyjny G rudziądz
Groblowa 3, 21874

Leżanki

materace tanio sprzedam.
Dolina 6. (2H64

Spedytorstwo
jedyne na miejscu, urzę-

dowo-kolejowe z handlem

węgla, w powiat, mieście

(Pomorze), z wyższemi
szkołami i garnizonem, z

inwent. żywym i martwym
duże masywne zabudowa­
nia, z powodu choroby
przy wpłacie 60—100 tys.
zł zaraz na sprzedaż. Of.

Dzień. Bydg. pod ,,Spedy-
torstwo". 21454

Regat
stół składowy i piec że­
lazny sprzedam tanio. Wia­
domość Perfumerja, Dwor­
cowa 39. (21887

Radio (21885
3 lampkowe anodowe kom­
pletne sprzedam bezcen.

Masłowska, Grunwaldzka 45

Płaca

budowlane, domy gospo­
darstwa sprzeda Klaibor,
Lubelska 38. ('1867

Trychinoskop
sprzedam tanio. Królowej
Jadwigi 3, m. 3. (21831

Skrzydło
krótkie bardzo dobre za

570 zł. Pomorska 27, mie­
szkanie 6. 1328u

Kolonjalkę
z mieszkaniem sprzedam.
Adres Dziennik. (21881

SSL*"*"* MRóżne

rzeczy sprzedam jak pie­
rzyny, meble. Emila War­
mińskiego 6, m. S. (21866

Młyn
rurowy (Rohrmuhle) w

używanym lecz dobrym
stanie kupię zaraz. Zgło­
szenia pod ,Młyn* Biuro

ogłoszeń Stattera, Kra­
ków. (21754

Aparat
,Expresso Picolo* do pa­
rzenia kawy, herbaty ete.

na sprzedaż. Zgłoszenia
do admin. Głosu Świec­
kiego Świecie n,W.(21877

Skład

kolonjalny, dobrze zapro­
wadzony z mieszkaniem
z powodu zmiany branży
tanio na sprzedaż. Po­
znań, Fabryczna 12. (21875

icacilo

3 lampkowe, kilka zegar­
ków okazyjnie. Dworcowa
nr. 35, II prawo. (13230

Rower (21S70
sprzedam. Ugory 44, m. 2,

Kupię
fabryczkę cukierków lub
urządzenie. Oferty pod
urządzenie" filja Dz (13252

Kupię
gospodarstwo 4—8 mórg
dobrej ziemi lub wydzie­
rżawię 20—30 mórg. Ma'ab,
Jackowskiego 19. (13255

Kupuję
używane ubrania, obuwie,
meble. Zgłosić: Masłowska,
Grunwaldzka 45. (2!884



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 21 listopada 1933 r.
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t
Dnia 19 listopada 1933 r. o godz. 5 tej po południu zasnął w Bogu

po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. nasz

najukochańszy syn, brat i siostrzeniec ś. p.

Bronisław M iński
przeżywszy lat 26, o czem donoszą w nieutulonym sm utku pogrążeni

'

Rodzice, brat, siostra i wujek.
Łowinek, dnia 20 listopada 1933 r.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. o godzinie 9-tej rano

z kościoła parafjalnego w Serocku. (13247

HAJWPORCZyWSZE
BÓLE GŁOWY
'usuwa ,

-

,
-

JKOWALSKINA'
ALE KONIECZNIE
2 TYM ZNAKIEM
IFABRY'CZNY'M
SERCE

YLEliESCŁjNM
FabrykaChem.-farmaceutycznacĄP.KOWALSm^A^zAWAll

”20163

Aaaeairead
do spawania

W iesfieB a's*ss
KmacnaSAca celem
kup n a poszukuje (2l2n7

,,Imprognacia" Bydgoszcz
Marsza ka Focha 4.

zaraz ciężarowe kryle
auto na ca. 4 tygodnie.
Odwrotne oferty upra­
szam pod ,,4*efilja Dzien­
nika. (13248

NierueliomeśC
z rzefniciwem w do­
brem położeniu miasta
Tucholi z osobnym ogro­
dem zaraz tanio na sprze:
daż. Oferty skierować pro­
s z ę d o Klara Atslgrimm,
Chojnice (Pomorze), Plac
Jagielloński 9. (21882

POZY(ZKi

1000 zł (21873
na zakup ryb do gwiazd­
ki poszukuję. Zwrot l 100
zł. ,,R. H .” do filji Dz.

Za
1500 pożyczki dam posa­
dę. Of. Dz ,100”. (21862

wykonuje
szybko i tanio

DrukarniaBydgoska
Bydgoszcz, Poznańska 12/14

12261

Odprasowanie
reperacje wszelkiej gar­
deroby męskiej i damskiej
wykonuję tanio i dobrze.

Chrobrego 7, II ptr.(12354

R łrRZEPażE

Sprzedam
tanio samochód-limuzynę
6 cyl. marki Pontiak z

centralnem ogrzewaniem
gotowy do jazdy. Koś­
ciuszki 25, m. I. (21755

E

Kupie
używane rury ocynkowa­
ne 1V4-1V ? cala. Chło-

pickiego 3-4 . 21886

Wózek
ręczny kupię. Zamorow-

ski, K arpacka 1 (21863

LEKCJE

Udzielam
lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatori'um . Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. W domu
i poza domem. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Cieszkowskiego 6,
II. niętro na prawo. (2118h

Cena w tej rubryce 1wiersz50gr.

1 pokojowe
z kuchnią do wynajęcia
bezdz., ul. Małachowskie­
go 4.

2 pokojowe

komf. korz.Sniadeekich 12.

z kuchnią. Farna 6.

3 pokojowe

czynsz mies. Toruńska 1.

4 pokojowe

5 pokojowe i więcej

Warsztaty i ubikacje
fabryczne

Duży warsztat wolny.
Szczecińska 2.

Składy
Skład z mieszkaniem lub
bez. Farna 6.

2 próżne
pokoje Cieszkowskiego 10,
m. 8. (13259

MIESZK,ftNiaYi
szuka

2 pokoje (2I747
z kuchnią cena 25 do 30 zł

poszukuję zaraz. Dziennik

,,Czynsz miesięczny”.

Urzędnik
państw, poszukuje mie­
szkania 3 pokojowego od

gospodarza. Zgłoszenia
Inspektorat szkolny dla

Wójcickiego. (13193

SOIIDS
Pokój 121123

ładnie umebl. dla inteli­
gentnej osoby do wyna­
jęcia. Sowińskiego 6, m. 5.

Wynajmę 121756

jeden lub dwa pokoje ż

utrzymaniem lub bez. Ko­
ściuszki 25, telefon 893.

Umeblowany
pokój. Chodkiewicza 14,
m. 5. (13256

Pokój (21865
frontowy. Długa 40, 2.

Pokój
umeblowany do wynajęcia
20 Stycznia 16, m . 5 (I3172

Kanarek
uciekł. Zwrócić wynagro­
dzeniem Świętojańska 4,
m. 2. (13254

Kto
znalazł jeden damski trze­
wik, przynieść za wyna­
grodzeniem Szul, W ełnia­
ny Rynek U. 21893

ECHED2
Każdy

praktyczny rolnik wyko- i

rzystujo okazję zamiany J
ziemniaków na' syrop ja- j

dalny, marmeladę, miód j
sztuczny, cukierki itp. w

'

fabryce BUnamel” w Un:-,
sławiu. (200861

w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik
Bydgoski.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 12Uzł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za miliim 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki!
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie^ rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20-1/,, drożei.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy*

, _____________ ______________________________________

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. J

Wydawca, nakładem i czcionkami: D rukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni.

Obwieszczenie o licytacji
przymusowej nieruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Margoninie Ry­

nek 28, Franciszek Wiśniewski, obwieszcza na zasa­
dzie art. 676 do 685 kpe., że dnia 19 stycznia 1934 r.

0 godz. 9-tej przed poł. w Sądzie Grodzkim w Mar­
goninie w sali rozpraw nr. 9 odbędzie się sprzedaż
z publicznej licytacji nieruchomości miejskiej skła­
dającej się z domu mieszkalnego piętrowego, ogrodu
w podwórzu, warsztatu, chlewu, oficyny, szopy, stu­
dni i ogrodu domowego lf2 morgi magd. położonej
w Margoninie Miasto Rynek 7, poczta Margonin,
pow. chodzieskiego, wojew. Poznańskie, zapisane w

księdze wieczystej Sądu Grodzkiego w Margoninie,
Margonin, gmina tom I. wykaz, karta 7, na nazwisko

kupca Franciszka Neumanna w Margoninie Rynek 7.

Czysty dochód jako podstawa podatku budyn­
kowego wynosi rocznie 898 Mk. Suma szacunkowa

wyżej wymienionej nieruchomości wynosi 15,930,00
zł. słownie: piętnaście tysięcy dziewięć set trzydzie­
ści złotych.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywołania
t. j kwoty 11,947,50 zł. słownie: jedenaście tysięcy
dziewięćset C2terdzieścisiedem złotych 50/100.

Licytant przystępując do przetargu obowiązany
jest złożyć rękojmę w wysokości 1.560,00 zł w go­
towiznle lub takich papierach wartościowych bądź
książeczkach wkładowych instytucji, w któryeh wol­
no umieszczać fundusze małoletnich. Papiery war­
tościowe przyjęte będą w wartości % części ceny
giełdow ej.

Przy licytacji zachowane będą warunki licyta­
cyjne, o ile dodatkowem publicznem obwieszczeniem
nie będą podane warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem
przetargu nie złożyły dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej 'części od
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją
tj. od 4 stycznia 1934 wolno oglądać nieruchomość
w dni powszednie od godziny ósmej do osiemnastej,
akta zaś postępowania egzekucyjnego przeglądać
można w Badzie Grodzkim w Margoninie.

Jednocześnie wzywam organ władzy publicznej
1 Instytucje publiczne powołane do zgłaszania należ­
ności z tytułu podatków i innych danin publicznych
aby najpóźniej w terminie licytacji zgłosiły zesta­
wienie podatków i innych danin publicznych nale­
żących się po dzień licytacji pod rygorem utraty
mogącego służyć z ustawy pierwszeństw. zaspokojenia

Margonin, dnia 17listopada 1933r.

H Franciszek Wiśniewski

21888) Kom. Sądu Grodzkiego.

5 PLEURS

FORY! L

Komisowa
sprzedaż. Przyjmuję stale
do sprzedaży: dobre i uży­
wane meble, dywany, krysz­
tały itp. ,,Sala licytacyjna",
Gdańska 42, tel. 1554.(21894

igły (21631
części do m aszyn do szy­
cia, ceny hurtowe. Wasie-
lewski, Dworcowa 41.

Futra

kurtki, płaszcze, mufki,
kołnierze, czapki wyko­
nuje, przerabia elegancko
tanio, kuśnierz, Pomor­
ska 55. 15314

urzędnicy państwowi i

prywatni mogą znaleźć
intratne zajęcie w poważ-
nem przedsiębiorstwie,
przy milej pracy zewnę­
trznej. Posada stała, wy­
nagrodzenie 300 — 600 zł.
mies. Zgł. osobiste od
9-12i3 - 5 u Kierownika

okręgowego Śniadeckich
nr. 41, m.6. 13261

Kierowniczki
samodzielnego składu

głównego przyjmiemy.Za-
bezpieczenie 800 zł. Of.

filja ,Pensja 100*. (13250

Poszukuje
się trzech sprytnych męż­
czyzn na stały zarobek z

kaucją po 2d0 zł. Zgłosz.
Kujawska 61, m. 2. (21872

Dziewczyno
wiejską prędką, do wszel­
kich prac domowych z

gotowaniem poszukuję.
Gdańska 71, skład porce­
lany. (2187ł

Dziewczyna
lub gosposia potrzebna.
Wskaże Dzień. (I3249

Bufetowego
poszukuje restauracja

przy ul. Marsz. Focha 20.
Do objęcia towaru po­
trzeba 8u0 zł. 21883

Poszukujemy
zaraz ticzma do mleczarni,
nie poniżej 17 lat. Mle­
czarnia Sp., Tuchola.(21854

Dziewczyna 121892
z szyciem do dzieci po­
trzebna. Wileńska 9, m. 5.

Służącą
potrzebna. Gdańska 51

restauracja. (13251

Dziewczyna
z dobrem gotowaniem do

wszystkiego potrzebna.
Wileńska 9, m. 5. 121891

Potrzebny (21889
krawiec do okryć dam­
skich. Jagiellońska 30.

Przyjmę
posadę jako kucharka, po­
kojówka, gospodyni, do

wyręczenia pani domu itd.
Także do hotelu lub na

prowincję. Mam dobre
świadectwa i polecenia.
Warunki skromne. Zape­
wniam, że każda chlebo­
dawczym będzie zemnie
bardzo zadowoloną. Of

pod ,,Pilna" do Dziennika

Bydgoskiego. (21779

Pokojowa
dobrze polecona, ż szy­
ciem i prasowaniem szty­
wnej bielizny, poszukuje
posady zaraz lub później
Oferty do filji Dz. Bydg.
^Uczciwa P.” 21878

lEiEDl
Rzadka

okazja! Mam do wydzier­
żawienia staro zaprowa­
dzony skład towarów ko-

lonjalnych przy rynku,
połączony z restauracją
i stałą koncesją. A. Ka-

źmierski, Chojnice. (21858

Biuro
2 pokoje, centrum zaraz.

Gdańska 27, m. U . 121585

3 małe
składy do wynajęcia.

Bramka 1. Szczegóły To­
ruńska 44. 13258

Poszukują
ubikacji z garażem na

wytwórnię cukrów. Of.

,103” filja" Dz. 113253

PUDER DLA

PIĘKNEJ PANI
Prosimy nie ulegać namowom sprze­
dawców, usiłujących pudry o łudząco
podobnych opakowaniach i nazwach,
sprzedawać zamiast oryginalnego pudru

5 Fieurs Forvil Paris.

Oryginalny puder 5 Fleurs Forvil Paris

posiada napis na denku (20067

..POUDRE FORVIL**
Polecamy wszechświatowej sławy wody toaletowe i

perfumy 5 Fieurs Forvi! P aris oraz inne zapachy.

Racjonalna reklama
jest nieodzownym czynnikiem
organizacji hanólu —

rezultaty jej są sprawdzalne.

przez odpowiednie ogłoszenia
w ,,Dzienniku Bydgoskim".

ZŁOŚLIWY.

m tS S tS *4 *j GfĘM/SfWMCSlkGBBMJĘS

- Kelner, proszę przynieść mi karafkę
wody.

— W tej chwili. Czy mydło i ręcznik
też?


